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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów  od 1 i pół do 3 
po południu.

Za zw rot rękopisów  Redakcja nie odpowiada. 
A d m in is t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerw y 

K a s a  czynna od 11 do l-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

OBOTrtlE
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WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
R E D A K C JA  -  t e l .  1 7 6 -7 0 .  
D Y R E K C JA  — t e ł .  1 2 0 -1 3 . 
A D M IN IS T R A C JA  — t e ł .  3 1 3 -8 0 . 
D R U K A R N IA  — t e l .  1 7 3 -4 3 .
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STANV ZJEDNOCZONE
EUROPY

Kiedy przed dwoma laty  p. Ary- 
*tydes Briand, francuski minister 
spraw  zagranicznych zaproponował 
Stanom Zjednoczonym Ameryki Pół­
nocnej zawarcie traktatu  wiecznego 
pokoju, do którego zaproszony byłby 
cały  świat, pokpiwano sobie zlekka 
z  jego pomysłu.

Wieczny pokój? Cała kula ziemska 
podpisana pod wspólnym paktem, 
potępiającym  wojnę? — Mrzonki, 
m ydlenie oczu, sprytny kawał...

A  jednak z pomysłu p. Brianda 
narodził się pakt Kelloga, którego 
wartości bynajmniej nie przecenia­
my, a który jednakowoż jest całkiem 
wyjątkowem zobowiązaniem w dzie­
jach państw i narodów.

Dziś p. Briand „puszcza" w świat 
nowy pomysł: mówi o Stanach Zjed­
noczonych Europy, o federacji związ­
ku narodów europejskich, o porozu­
mieniu gospodarczem państw. I  zno­
wu podzielony jest świat na dwa o- 
bozy: przesadnych entuzjastów po­
mysłu p. Brianda, i pogrążonych w 
pesymizmie niedowiarków.

P. Briand ma jednak „szczęśliwą 
rękę" w rzucaniu idei na fale rozmów 
międzynarodowych i rokowań mię­
dzypaństwowych. P. Briand ma przy- 
tem doskonałą metodę: zakreśla so­
bie zazwyczaj cel praktyczny  znacz­
nie węższy, niż to idealne rozwiąza­
nie, które szerokiemi i bardzo od- 
ważnemi linjami maluje przed oczy­
m a opinji publicznej.

Z Protokulu Genewskiego narodzi­
ło się Locarno, z projektu światowe­
go paktu pokojowego stosunkowo 
skromna deklaracja przeciwwojenna 
zawarta w pakcie Kelloga — i z po­
mysłu Stanów Zjednoczonych Euro­
py coś pozostanie; pozostanie poro­
zumienie gospodarczo - polityczne 
wybiegające znaczeniem i zasięgiem 
działania poza ramy wszystkich do­
tychczasowych umów.

Myśl o Stanach Zjednoczonych 
Europy, czy o federacji europejskiej, 
— jak kto woli, bo nie o słowa cho­
dzi, lecz o treść i istotę porozumie- 
nia — myśl ta  kiełkuje od wielu lat 
w światłe jszych umysłach. M iędzy­
narodówka Socjalistyczna w progra­
mie swym umieściła Stany Zjedno­
czone Europy, zanim jeszcze wypły­
nęły w powojennej Europie projek­
ty  „Pan - Europy" itp. Cieszyć nas 
powinno, że tak praktyczny i tak 
bardzo doświadczony mąż stanu, jak 
p. Briand, uznał słuszność tej idei.

Aczkolwiek nie mamy powodu 
wątpić w szczerość p. Brianda, nie 
możemy oprzeć się wrażeniu, że, wy­
suwając swój projekt dziś właśnie— 
w obliczu konferencji odszkodowaw­
czej, przed ewakuacją Nadrenji, 
przed porozumieniem rozbrojenio- 
wem angielsko - amerykańskiem — 
p. Briand wyzyskuje projekt federa­
cji europejskiej dla trudnej gry dy­
plomatycznej, do której zasiada 
wkrótce.

Jakiekolwiek byłyby jednak ubocz­
ne cele inicjatora reorganizacji Eu­
ropy, myśl, przez niego rzucona, 
podjęta będzie przez innych i nie u- 
padnie. Sprawa staje się aktualna 
i nie będzie można jej pogrzebać.

Nie wiemy jeszcze, jakie są szcze­
góły planu p. Brianda i nie możemy 
jeszcze zająć się wyczerpującą oce­
ną tego planu.

Jedno jest jeszcze jasne: struktu­
ra Stanów Zjednoczonych Europy, 
silniej czy słabiej ze sobą powiąza­
nych, porozumieniem gospodarczem 
czy politycznem, wymaga, aby pań­
stwa i narody objęte tem porozumie­
niem zdawały sobie dokładnie spra­
wę z obowiązków i praw, które nakła­
da na nie udział w federacji europej­
skiej, aby przystąpiły do niej w peł­
nej świadomości jej znaczenia. „Fe­
deracja taka byłaby dalszym  kro- 
i t ! 71 <̂em°kTatyzacji świata, by- 
łaby pogłębieniem zasad demokra­
tycznych  w stosunkach międzynaro­
dowych. Przesłanką nieodzowną 
trwałości i siły federacji jest pano- 
wanie wolności i demokracji w „fe­
deracji samej, i y/ narodach, na nią 
cię składających. J , S-

Posiedzenie Rady Generalnej
M ięd zy n a ro d ó w R i W łó K ie im iczej w  W a rsza w ie

W poniedziałek i we w torek odbędą, 
się w Warszawie posiedzenia

Rady Generalnej Międzynarodówki 
Włókienniczej.

W  posiedzeniach uczestniczyć będą 
tow. tow.:

Tow. Shaw, dotychczasowy sekretarz 
generalny M iędzynarodówki, a obecny 
m inister spraw wojskowych W ielkiej 
Brytanji, A. Shaw, Denneby i Ogden — 
z Anglji, Vandeputte — z Francji, Han- 
nick i Duchesne — z Belgji, Rengehuk i 
Vooksgeerd — z Holandji, Polach i Ri- 
scher — z Czechosłowacji, Rodeł, Schra­
der i Elza Niemiera — z Niemiec. Niel­
sen, Christenson — z Danji, Freuwirth 
i Brzezina — z Austrji, Marti ze Szwaj­

carii. W łókniarzy polskich reprezentują 
tow. tow. Antoni Szczerkowski i A. Su­
chy.

* *
*

Witamy serdecznie przybywających 
jutro do stolicy Polski pizcdstawicieli
MIĘDZYNARODÓWKI WŁÓKIENNI­
CZEJ; mamy prawo zarazem stwierdzić, 
że coraz to częstsze przyjazdy do Polski 
i caraz to częstsze organizowanie w Pol­
sce międzynarodowych narad przywód­
ców ruchu robotniczego świata jest do­
wodem wyraźnym coraz to większej roli,

KLASA ROBOTNICZA POLSKI ZA­
CZYNA ODGRYWAĆ W MIĘDZYNA­
RODOWYM RUCHU ROBOTNICZYM

Witamy więc serdecznie wszystkich 
jutrzejszych gości naszych towarzyszy 
włókniarzy; osobno powitać pragniemy 
starego przyjaciela P. P, S. tow. Toma 
SHAW, niedawno jeszcze sekretarza 
Międzynarodówki Socjalilitvcznei, któ­

ry opuścił tamto stanowisko- by poświę­
cić wszystkie swe siły p-oletar jałowi 
włókienniczemu, a dzisiaj ~. woli miljo- 
nów robotników angielskich objął stano­
wisko ministra wojny w gabinecie MAC- 
DONALDA.

* *
*

Porządek dzienny Rady Generalnej Mię­
dzynarodówki Włókienniczej obejmuje:

1) Spraw ozdanie sek re tarja tu  — ogólne 
i finansowe;

2) M etody agitacji, w szcjegó 'ności po1 
śród młodzieży;

3) Robotnicy przy sztucznym jedwabiu, 
oraz ich stosunek do związków robotników 
włókienniczych;

4) Komunistyczne „Związki" w łókiennicze, 
ich działalność oraz ich stosunek do naszyci 
związków;

5) Informacje w sprawie dod itków  rodzin­
nych;

6) Rozwój .trustów " oraz fuzyj i racjonali­
zacja w przem yśle włókienniczym?

7) Różne.
O brady rozpoczną się jutro, w r> miedzią* 

łek , 15 lipca o godz. 9 min. 30 w Domu Z. Z. 
K. przy ul. Czerwonego K rzrża  20.

Polski lot przez Atlantyk
MAJOROWIE IDZIKOWSKI I KUBALA WYSTARTOWALI

Z LE BOURGET
PARYŻ, 13 lipca. (PAT). Dziś o go­

dzinie 4,45 rano wystartowali z lot­
niska Le Bourget lotnicy polscy ma­
jorowie Idzikowski i Kubala do lotu 
do Ameryki. Start uda! się doskona­
le, nagrodzony oklaskami licznych

rzesz zebranej na lotnisku publicz­
ności, wśród której znajdował się 
przedstawiciel ambasady polskiej, 
attache wojskowy oraz szereg wy­
bitnych osobistości.

RÓWNOCZEŚNIE Z LOTEM POLSKIM ODBYWA 
SIĘ FRANCUSKI LOT PRZEZ ATLANTYK

SZCZEGÓŁY STARTU
Paryż, 13 lipca. (PAT). A parat, na 

którym  lotnicy polscy, majorowie Idzi­
kowski i Kubala, odlecieli dziś rano do 
Nowego Jorku, nosi, jak i w roku ze­
szłym, nazwę „M arszałek Piłsudski". 
Samolot zbudowany został w w arszta­
tach inż. Amiot, m otor fabryki Lorain- 
Dietrich, o sile 650 koni. Samolot zao­
patrzony jest w  apara t telegrafu bez 
drutu Marconi, ogólnej wagi 7900 klg., 
z których 6.400 litrów  benzyny i 370 oli­
wy. Lot obliczony jest na 45 godzin 
przy pomyślnych w arunkach. Lotnicy 
spodziewani są w Nowym Jorku  w nie­
dzielę wieczorem. Odlot zdecydowany 
został zupełnie niespodziewanie. Okało 
północy nadeszły telegraficzne w iado­
mości Urzędu Meteorologicznego, zwia­
stujące, że w arunki atm osferyczne uad 
oceanem są pomyślne. Lotnicy zarządzi­
li natychm iast napełnienie zbiorników 
swego apara tu  benzyną. A parat s ta ł w 
pogotowiu na lotnisku w Le Bourget. Na 
pół godziny przed odlotem Idzikowski i 
Kubala przybyli do Le Bourget. Lotni­
cy francuscy Assolant, Lefevre i Lotti, 
którzy przed kilku tygodniami przele­
cieli przez ocean z Nowego Jo rku  do 
Hiszpanji, zbliżyli się do samolotu 
„M arszałek Piłsudski" i złożyli Kubali i

Idzikowskiemu serdeczne życzenia po­
myślnego przelotu.

W pobliżu samolotu „Marszałek Pił­
sudski" stał aparat fabryki „Breguet", 
na którym lotnicy Costes i Bellonte od­
lecieli o godz. 5 m. 30, czyli w trzy 
kwadranse po wylocie Idzikowskiego i 
Kubali, udając się również w kierunku 
Nowego Jorku. Jednoczesny praw ie od­
jazd naszych lotników i jednego z naj­
lepszych pilotów francuskich Costes‘a. 
który  razem z Le Brix'em odbył podróż 
pow ietrzną naokoło świata, przelatując 
poraź pierwszy nad południowym ocea­
nem Atlantyckim, wzbudza wielkie za­
interesow anie wśród publiczności. Je?t 
t a  prawdziwy mecz, k tóry  rozstrzygnąć 
się powinien jutro wieczorem, kiedy 
wiadomem będzie, k tóry  z samolotów 
„M arszałek Piłsudski", czy też aparat 
lotnika Costes'a, stanie pierw szy na zie­
mi am erykańskiej. W arunki atmosfery­
czne są sprzyjające, niebo jasne i po­
godne. Idzikowski i Kubala wiozą list 
Prez. Mościckiego do prez. H oovera o- 
raz grudkę ziemi z W ąwelu, k tóra ma 
być w ręczona przedstawicielom  kolonji 
polskiej w  Stanach Zjednoczonych ela 
złożenia jej u stóp pomnika Puław skie­
go.

LOT ODBYWA SIĘ POMYŚLNIE
Paryż, 13 lipca. (PAT). Min. Żeglugi 

Powietrznej otrzymało wiadomość, że 
statek „Ithakos" widział o godz. 9-ej 
według czasu Greenwich pod 46 st. 25 
min. szerokości północnej i 9 st. 8 min. 
długości zachodniej biały aeroplan, le­
cący na wysokości 250 mtr. w kierunku

zachodnim. Niebo stosunkowo pogodne. 
Panują wiatry wschodnie. Mowa tu o- 
czywiście o samolocie Idzikowskiego i 
Kubali.

Costes przeleciał o godz. 9 m. 30 po­
nad Santander.

ZAPOWIEDŹ PRZESZKÓD ATMOSFERYCZNYCH
Londyn, 13 lipca. (PAT). Agencja 

Reutera donosi z Nowego Jorku, że 
wedle biuletynu meteorologicznego 
lotnicy polscy napotkają zachmurzę* 

któremu będzie towarzyszyłme

deszcz i wiatr zachodni w połowę 
drogi, Wedle biuletynu wiatry za­
chodnie nie będą silne, tylko zlekka 
powstrzymają szybkość lotu ku 
chodowi.

za-

SAMOLOT POLSKI POZA AZORAMI
FRANCUZI WRÓCILI Z DROGI

(Z OSTATNIEJ CHWILI)

WARSZAWA, 14 lipca. (2-a w no­
cy). Jak donosi Polskie Radjo, ber­
lińska Agencja Wolffa otrzymała ze 
stacji iskrowej Ponta Delgada z 
Wysp Azorskich wiadomość, iż sa­
molot Kubali i Idzikowskiego widzia­
ny był w sobotę o godz. 16 (według 
czasu w Greenwich) w pobliżu Wysp

Azorskich na pozycji 40 st. 40 minut 
szerokości północnej i 21 st. 34 mi­
nut długości zachodniej. Punkt ten 
znajduje się na odległości 500 kim. 
na wschód od centralnej grupy wysp 
Azorskich oraz o 300 kim. na północ 
od tychże wysp.
~ Od godz. 10 do 16 przelecieli lot-

PAMIĘCI STEFANA OKRZEI
BOHATERA WALK P.PS 0 SOCJALIZM I NIEPODLEGŁOŚĆ

pośw ięcona będzie w dw udziestą 
czw artą rocznicę Jego  zgonu na stokach 
C ytadeli w niedzielę, 21 lipca o g. 10 
m. 30 r. —

Uroczysta Akademja
w sali kina „Hel” na  P radze przy ul. 
Zamojskiego 20,

Akademję organizuje Dzienica Pras­
ka PPS.

Program  zawieTa przem ówienia i 
część artystyczną.

W zywamy w szystkie Organizacje 
Partyjne do licznego udziału w  Aka- 
demji w raz ze sztandaram i.

Karty wstępu otrzym ać można w lo­
kalu W. O. K. R., przy ul. W areckiej 
7, w lokalach Dzielnic PPS. i w  loka­
lach Związków Zawodowych.

Warszawski Okr. Komitet 
Robotniczy PPS.

i Komitet Dzielnicy Praskiej
i PPS. im. Stefana Okrzei,

DALSZA „LIKWIDACJA" SAMORZĄDU 
UBEZPIECZENIOWEGO W POLSCE

ROZWIĄZANIE KRAKOWSKIEJ KASY CHORYCH, JAKO 
INSTYTUCJI SAMORZĄDOWEJ I MIANOWANIE KOMISARZA
Wczoraj o g. 10 m. 30 r. przybył do 

lokalu Zarządu Kasy Chorych w Krako­
wie p. Nić, urzędnik Okręgowego U- 
rzędu Ubezpieczeń we Lwowie i przed­
stawił pismo,

ROZWIĄZUJĄCE ZARZĄD I WSZY­
STKIE WŁADZE KASY,
jak również unieważniające wszelkie 
przygotowania do nadchodzących wy­
borów do Rady Kasy.

Jednoaześnie p. Nieć przedstawił pi­
smo, mianujące Komisarzem krakow­
skiej Kasy Chorych p. Kolkiewicza, u-

rzędnika Magistratu i sekretarza Związ­
ku Strzeleckiego w Krakowie.

* *
*

Dzisiaj w łaśnie K rakow ska Kasa Cho 
rych miała obchodzić 40-lecie swegc 
istnienia.

Sam orząd Kasy krakow skiej nię byl 
dotąd ani razu pogwałcony; nie naru ­
szył go naw et okres „stanu oblężenia" 
m onarchji austrjackiej w  czasie wojny 
światowej. N aruszył go dopiero p. A- 
leksander P rystor, ongiś działacz PPS., 
dzisiaj — główny kierow nik „akcji”, 
skierow anej przeciw ko socjalizmowi 
polskiemu.

ROZWIĄZANIE RADY I ZARZĄDU KASY CHOR. W RADOMSKU
Wczoraj Okręgowy Urząd Ubezpie­

czeń rozwiązał Radę i zawiesił w czyn­
nościach Zarząd Kasy Chorych w Ra­
domsku.

Komisarzem mianowany został p. 
Wawrzyniec Kazek, który objął urzę­
dowanie.

LOKAUT W BIELSKO-BIALSKIM PRZEMYŚLE
METALOWYM

3 TYSIĄCE ROBOTNIKÓW OBJĘTYCH LOKAUTEM)
Ajencja Press donosi, iż na konfe­

rencji przemysłowców metalowych 
na terenie BIELSKA-BIAŁEJ posta­
nowiono zamknąć fabryki metalowe

z dniem 17 b. m. z powodu odrzuce­
nia przez robotników zaproponowa­
nych warunków pracy. Lokaut m; 
objąć około 3 tysięcy robotników.

I I — '  i * W > i r)

ZLOT MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 
W WIEDNIU

Wiedeń, 13 lipca. (PAT). W prze­
biegu Międzynarodowego Zjazdu 
Młodzieży socjalistycznej odbyły się 
dziś popołudniu i wieczorem liczne 
uroczystości, połączone z zawodami

lekkoatletycznemi członków czesko* 
słowackich towarzystw gimnastycz­
nych oraz wiedeńskich zrzeszeń ro­
botniczych. Wieczorem odbył się u- 
licami miasta pochód z pochodniami.

nicy 1111 kim., a razem od chwili 
startu 2131 kim. co stanowi dwie pią­
te całej drogi. W drugim etapie apa­
rat polski rozwijał szybkość 160 kim. 
na godzinę. Zmniejszenie szybkości 
jest zrozumiałe z powodu nieprzy­
chylnych wiatrów. Jeżeli nie nastą­

pią nieprzewidziane przeszkody, lot­
nicy polscy przylecą do Ameryki 
dziś t. j. w niedzielę o godz. 9-ej wie­
czorem.

Lotnicy francuscy zawrócili z drogi 
wczoraj o godz. 7-ej wieczorem.



„OSZCZĘDNOŚĆ" 
I „ROZRZUTNOŚĆ"

Przecię tny  obyw atel Rzeczypospoli­
tej ani w eź nie może dzisiaj skombino- 
wać, co to  jest .„gospodarka oszczęd­
na", a co  to  jest „gospodarka rozrzutna".

Pom yślcie tylko.
Jeże li M agistrat socjalistyczny wybu­

dow ał szkołę w zorow ą i elektrow nię — 
to  mamy do czynienia, jak  w ynika z 
półurzędow ego kom unikatu władz nad­
zorczych, z „gospodarką rozrzu tną".

A  skoro  wysocy dygnitarze jadą so­
bie luksusowem i samochodami pań- 
stwowemi w prost z W arszaw y aż hen, 
hen, nad brzegi A tlantyku, dygnitarz 
zaś pom niejszy — przynajm niej do 
K arlsbadu czy M arienbadu, — to  aku- 
ra tn ie  chodzi o „gospodarkę oszczęd­
ną" w  myśl w ezw ań p. min. M atuszew ­
skiego.

Biedny obyw atel p rzeciętny coś n ie­
coś słyszał, t e  były ongiś — zanim 
przyszło  do „sanacji moralnej", — że 
były ongiś „w esołe budżety wojskowe" 
W yrzucano w tedy ponoć olbrzymie p ie ­
niądze na libacje p p  M inistrów  Spraw 
W ojskowych z pp. posłam i sejmowymi. 
Biedny obyw atel pam ięta, te  w tedy, w 
tam tych „skorum pow anych" czasach, 
ogłaszano publicznie jakieś zgoła dzi­
w aczne i pochodzące w idocznie od „a- 
gentur obcych" zakazy używ ania sa ­
mochodów państwowych do jakichkol­
w iek  innych celów, niż wyjazdy służbo­
we. T aki dziwaczny zakaz! Najwyraź­
niej „korupcyjny"! Nic dziwnego, te  go 
„zlikw idow ano" w espół z całem „roz- 
rzurtnem sejmowładztwem".„

Bo jakże? T eraz  panuje „oszczęd­
ność". T eraz trzeb a  redukow ać w ydat­
ki, T rzeba pop ierać uzdrow iska k ra ­
jowe. A Ty n ie  chcesz zrozumieć, n ie­
m ądry obyw atelu, że skoro  nasi mini­
strow ie podróżują po  Europie w  pol­
skich „salonkach" i „Cadillac ach” pań­
stwowych, — to w prow adzają w  życie 
zasadę „oszczędności", a nasze zno- 
w u i samorządy, budując szkoły i e lek ­
trow nie, wykazują karygodną „rozrzu t­
ność", a odnośne m agistraty zasługują 
w  pełn i na .z łożen ie  z urzędu".

Nie rozum iesz tego, p rzeciętny oby­
w atelu?

Jak iś  Ty dziwny! Któż w idział ule­
gać do tak iego  stopnia „złośliwemu 
partyjnictw u", przejm ować się do ta ­
kiego stopnia  „haniebnem i" tradycjam i 
„wesołych budżetów  wojskowych"!...

M. M.

PRACOWNICY PAŃSTW OW I W  OBRONIE 
SWOICH PRA W

Warszawski Wydział Kobiecy PPS.
zawiadamia, że we wtorek dn, 16-go 
lipca w lokalu własnym przy ulicy 
Leszno 53 (parter) o godzinie 7 wiecz. 
odbędzie się ogólne Zebranie człon­
ków z referatem tow. posła Mieczy­
sława Niedziałkowskiego.

ŁAŃCUCH PRASOW Y
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET-

Sen. Limanowski Bolesław składa 5 zł., 
Szapiro Jerzy ekłada 25 zł., Szymański An­
toni składa 5 zł., Matuszewski Witold skła­
da 5 zł., Obarska Ewa składa 5 zł., Wołica 
Andrzej składa 5 zł., Alter Wiktor składa 
5 zł., Nowicki na listę 26 zebrane 6 zł., Jan­
kowska Marja na Hstę 38 zebrane 25 zł., 
Kozłowski Jan 15 zł., Bieńkowski Władysław 
10 zł.

W  ciągu dziesięciu la t istnienia Pań­
stw a położenie pracow ników  państw o­
wych stale się pogarsza i nie doznaje 
ani zrozumienia, ani życzliwości ze 
strony czynników m iarodajnych. Taki 
stan  rzeczy szczególnie w chwili obec­
nego kryzysu gospodarczego i w zm aga­
jącego się podrożenia kosztów  u trzy­
mania w yw ołał w śród pracow ników  
państw ow ych żywiołowy odruch przy­
pom nienia o sobie społeczeństwu,, k tó ­
re z obojętnością przypatruje się, jak 
miljon ludzi (gdyż taką  liczbę stanow ią 
z rodzinam i pracow nicy państwowi) 
w alczy z dnia na dzień z nieznośnemi 
w arunkam i bytu.

Pracow nicy, zorganizow ani w związ­
kach, grupujących się około Centralnej 
Komisji Porozum iewawczej Związków 
Zawodowych Pracow ników  Państw o­
wych, odbyli cały szereg wieców we 
w szystkich ośrodkach Rzeczypospolitej: 
w W arszaw ie, Łodzi, Lublinie, K atow i­
cach, Cieszynie, Sosnowcu, Krakowie, 
Przemyślu, Toruniu, Grudziądzu, Tcze­
wie, Grodnie, Białymstoku, Równem 
i innych.

W iece poważne i rzeczowe w swoim 
przebiegu ujawniły rozpaczliwe w prost 
położenie licznych kategoryj pracow ­
ników państw ow ych i silne rozgorycze­
nie szerokich w arstw  pracowniczych.

W szędzie na w iecach pracow nicy 
państw ow i domagają się:

1. w ypłacenia w czasie możliwie k ró t­
kim zaległego z r. 1928 dodatku miesz­
kaniowego,

2. uregulow ania spraw y dodatków  
lokalnych (uzdrowiskowego, szkolnego 
i innych),

3. w staw ienia do przygotowywanego 
budżetu niezbędnych sum na podnie­
sienie uposażeń od nowego roku  budże­
towego zgodnie ze wzrostem  drożyzny.

4. przystąpienie przez R ząd do zno­
welizowania ustaw odaw stw a pracow ­
niczego.

W szędzie na w iecach pracow nicy do- 
matgają się od zarządów głównych swo­
ich związków i Centr. Komisji Porozu­
miewawczej organizowania energicznej 
akcji celem  uzyskania w ystawionych 
żądań.

JAK P . PRYSTOR „ROBI" SWOICH 
„FACHOW CÓW "?

Ministerjum Spraw  W ojskowych zwal­
nia „masowo" oficeró v ze służby czyn­
nej. tworząc historycznych już 30-letnich 
emerytów.

Zwolnienia pochodziły dotąd najczęś- 
c ej z inicjatywy p. pułk. A leksandra 
Prystora.

Ale p. pułk. A leksander Prystor jest 
zarazem  M inistrem Pracv i Opieki Spo- 
łec: nej.

I jest człowiekiem... „dobrego serca".
Postanowił tedy „ulokować" zwolnio­

nych oficerów i przeznaczył rolę odnoś­
nego „wydziału zaopatrywania"... w po­

sady nieszczęsnym Kasom Chorych.
Pow stała kwestja fachowości. Od cze­

góż wszakże przyrodzony genjusz „sa­
nacyjny"?

P. P rystor powołał do życia sześcio­
dniowy — dosłownie 6-ciodniowy —■ 

„kurs", „kształcący" panów ofl- orów 
emerytowanych na komisarzy Kas Cho­
rych. Ostatnio 9 oficerów po tak  dokła- 
dnem „wyszkoleniu fachowem" łaska­
wie „przydzielono" do Powiatowej Ka­
sy Chorych w  W arszawie.

Dzieje się to w... XX stuleciu.

LISTY Z „PEWUKA“
(Koresp. własna).

TEGOROCZNE OBOZY ORGANIZACJI MŁODZIEŻY
T. U. R

I, OBOZY CZERWONEGO 
HARCERSTWA

1) obóz w ędrowny na szlaku: K ra­
ków — W ieliczka — Ojców — Olkusz 
— Bolesławów — Ogrodzieniec — Ząb­
kow ice — D ąbrowa Górnicza — Bę­
dzin — Czeladź — Sosnowiec — K ato­
wice — Huta K rólew ska. Długość trasy  
marszowej około 180 kim. Obóz odbę­
dzie się w czasie od dnia 20 lipca do 5 
sierpnia r. b. K ierow nictw o pow ierzo­
no tow. tow. E. Lenarczykow i i K. Woj­
ciechowskiem u z W arszaw y.

2) obóz stały  pod namiotami w Broku 
nad Bugiem. Podzielony zostanie na 2 
okresy: 1) od dn. 1 do 15 i 2) od 16 do 
30 sierpnia 1929 r. W  ważdym okresie

uczestniczyć będzie po 50 harcerzy. 
K ierownikiem  tow. J . Deptuła z Hufca 
W arszaw skiego.

O płata za obóz wędrow ny wyniesie 
20 złotych, za jeden okres stałego 10 
złotych.

Zgłoszenia pisemne nadsyłać za po­
średnictwem  organizacyj harcerskich do 
K. C. Organizacji Młodzieży T. U, R. w 
W arszaw ie — ul. W arecka 7.

II. OBÓZ ODPOCZYNKOWY
3-cia dekada — dla tow arzyszek.
Zbiórka uczestniczek.
W szystkie tow arzyszki, jadące na O- 

bóz winny się staw ić w czw artek , dn. 
18.VU. o godzinie 7-ej w ieczorem , w 
lokalu przy ul. Długiej 19.

ZROB RACHUNEK SUMIENIA!
W kraju bezrobocie robotnik polski emigruje a za miljony przywozi się paczkowaną zagra­
nicą herbatę, mając herbatę p a c z k o -  99UŚT £ $ a  $ 4 A f il i l lt f  f i l
waną w kraju, sprowadzoną wprost z jg&SI “  **> J lU  w I l m O I
plantacji tak wytworną w s m a k u  jak

Poznań, lipiec.
W przeciw ieństw ie do reszty  kraju, 

k tó ry  zbyt m ało interesuje się W ysta­
wą, Poznań ty je i pracuje pod hasłem : 
P. W . K. Urzędy, handel, przem ysł, 
miejscowa ludność — wszyscy starają 
się, by ten  widomy w yraz rozwoju i po­
tęgi społeczeństw a i Państw a polskie­
go w ypadł jaknajlepiej. W  każdym skle­
pie, u każdego przechodnia otrzym ać 
można dokładne informacje. Na tram ­
wajach umieszczone są tablice z nap i­
sami: „Jedziem y na W ystaw ę", lub 
„Dziś bawimy się w W esołem  M iastecz­
ku". W ystaw a jest osią, naokoło  której 
w szystko się obraca.

I jest to  zupełnie zrozum iałe. Po- 
znańczycy w ykonali lwią część pracy. 
W ystaw a jest w  olbrzymiej mierze ich 
zasługą i napraw dę mogą być z niej 
dumni.

Jedyn ie  p rasa  poznańska poświęca 
wiele miejsca „Pew uce", jak  tu żartob li­
wie nazywają W ystaw ę. R eszta prasy 
mimo sezonu ogórkowego, chętniej za­
m ieszcza artykuły  o praw ie Amanullaha 
do tronu afgańskiego, niż o Pow szech­
nej W ystaw ie Krajowej.

Na W ystaw ie ciągle tłok. Obliczono, 
że bez trudu  można przyjmować dzien­
nie 50 tysięcy „gości", dostarczyć im 
noclegów i żywności. Ale bywają dni, 
że zjeżdża się ich więcej, a osiągnięto 
już trudno, kto tam  przyjechał. W szę- 
napraw dę sztuka nakarm ić i ulokować 
taką  armję. A  jednak Poznańczycy do­
brze zdali egzamin. Pracują szybko, 
spraw nie i — co uderza — są nadzwy­
czaj grzeczni.

Zagranicznych gości moc. Obecme 
bawi wycieczka oficerów państw  bał­
tyckich, dziennikarze i bankierzy  z Bel- 
gji, nauczyciele czechosłow accy, w ięk­
sze grupy Anglików, W ęgrów i... dojść 
już trudno, k to  tam  przyjeżdżał. W szę­
dzie słychać obcą mowę. Pisma zagra­
niczne w iele piszą o W ystaw ie i — w y­
pisują pochwały. Szczególnie dzienni­
karze — Niemcy podkreślają, że są mi­
le zdziwieni bogactwem  i kulturalnem  
urządzeniem  W ystawy.

Oglądałem num er dziennika, w ycho­
dzącego w Kairze, k tóry  pośw ięcił ol­
brzymi dwuszpaltowy artyku ł W ysta­
wie. Co pisano — nie wiem, bo mo­
głem jedynie odczytać tytuł, pisany li­
teram i łacińskiem i: „P. W . K. — Poz­
nan". Cały arty k u ł złożony był a lfabe­
tem tureckim , więc, oczywiście, nie 
zrozumiałem ani słowa.

Teren W ystaw y to  całe miasto. A że­
by dokładnie obejrzeć wszyst"ko, po­
trzeba  conajmniej tygodnia. W ciągu 
2 — 3 dni można ty lko rzucić okiem na 
poszczególne działy. Obejrzeć nie spo­
sób.

Na P. W. K. k rążą małe wagoniki, 
rozwożące publiczność z jednego terenu  
na drugi. Mimo to  każdy zwiedzający 
tyle się nachodzi, że w ieczorem  widzi 
się „inwalidów", ledwo włóczących no­
gami. Ale od czego są ław ki wszędzie 
porozstaw iane i stoliki w restauracji 
Hugger a?

Całość urządzona jest nadzwyczaj e- 
stetycznie, wygodnie i z dużym kom for­
tem. W szędzie kw ietniki, posągi, o rk ie­
stry. Moc najrozm aitszych atrakcyj. 
Same „W esołe M iasteczko”... ale o tem 
trzeba oddzielnie napisać.

P o otw arciu W ystaw y zaczęto  mówić 
o drożyźnie, k tóra  jakoby uniemożliwia 
pobyt w Poznaniu. Nic podobnego. 0 -  
czywiście, m ożna zapłacić 5 zł. za o- 
biad, ale rów nie dobrze m ożna zjeść za 
1.75 zł.

Należy więc być zadowolonym z ca ­
łości. Olbrzymie, epokow e dzieło. Do­
kładnie ilustruje rozwój Polski w  cią­
gu dziesięciolecia naszej państw ow ości

Można mieć zastrzeżenia  co do po­
szczególnych działów W ystaw y i — to 
postaram  się pokró tce  omówić.

Rozpoczniem y od Pałacu Rządow e­
go. M ieszczą się w nim m inisterja: Ro­
bót Publicznych, P racy  i Opieki Społ., 
Przem ysłu i Handlu, Skarbu, Spraw ie­
dliwości, W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publ., Spraw  W ewn. i Spraw 
W ojsk.

Całość urządzona bardzo bogato. Jak  
mówi spraw ozdanie, Rząd na urządze­
nie tego działu wyasygnow ał 2 milj. 
złotych. Niewiadom o tylko, ile w ydały 
poszczególne m inisterja.

Na pierw sze miejsce pod względem 
ilości w ystaw ionych eksponatów  i bo­
gactw a urządzenia wybija się Min. Spr. 
Wojsk. Oczywiście rzuca się w oczy 
„sanacyjność". Jaskraw ym  w yrazem  te ­
go są sale Marsz. Piłsudskiego, gdzie 
możemy podziw iać nawet... fotografje 
Piłsudskiego w  w ieku la t 3! Również 
„dorobkiem " Polski w dziedzinie woj­
skowości są prezenty , ofiarow ane p. 
M arszałkow i z okazji imienin itp.

Za to  brak  danych z działalności w ie­
lu tw órców  armji Polskiej, b rak  tak  
podstaw ow ych i — zdaw ałoby się ko­
niecznych na w ystaw ie rzeczy, jak ko­
szty utrzym ania żołnierza, wysokość 
żołdu itd. W  sali „Związków przedw o­
jennych” niem a ani słowa o roli PPS. 
Regulaminy i instrukcje bojowe, w yda­
w ane przez PPS., zaliczono do działu 
strzeleckiego.

Te same zastrzeżenia można wysunąć 
pod adresem  Min. Spr. W ewn., gdzie 
w iele miejsca poświęcono policji, w y­
staw iono m nóstwo nagród sportowych, 
zdobytych w zaw odach policyjnych, a- 
le — brak  wysokości uposażeń policjan­
tów. Na moje zapytanie, czy są dane, 
dotyczące tej kwestji, odpow iedział mi 
jeden z dyżurnych urzędników, że spe­
cjalnie nie zostało to zaznaczone, gdyż... 
nie przynosiłoby zaszczytu Państw u tak  
niskie opłacanie swych pracow ników .

Zwiedzanie W ystaw y męczy. Nie 
chcę więc dalej w yczerpyw ać cierpli­
wości czytelnika i odłożę dalsze sp ra ­
w ozdanie z W ystaw y do następnego 
listu. Sam też chcą odpocząć, więc pój 
dą na „Rewję", gdzie Elna G isted t i 
Wł. Szczawiński rozw eselają „pewuko- 
wą" publiczność.

W. Ławczar.

Przy cierpieniach hemoroidalnych, obja­
wach obrzęku wątroby, obstrukcji, popęka- 
niach kiszki grubej, owrzodzeniach, parciu 
na mocz, bólu w krzyżu, ucisku w piersiach, 
niepokoju w sercu, zawrotach głowy stoso­
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka 
Józefa sprawia zawsze przyjemną ulgę, a 
niekiedy i zupełne wyleczenie. Specjaliści 
chorób wewnętrznych zalecają takim chorym 
pić codziennie rano i wieczorem po pól 
szklanki wody Franciszka-Józefa.

ST. ANDRZEJ RADEK.-

Trzeci zamach na Skałłona
SIEDEMNASTOLETNI REWOLUCJONISTA

(Dokończenie).

Sumiennie mówiąc, to  nie wiedziałem 
czy M arx żył i nauczał po Chrystusie, czy 
przed  Chrystusem, ale do esdeków nie 
czułem sympatji, a jemu powiedziałem: 
— E, skoro pan, urzędnik carski sym pa­
tyzuje z tymi esdekami, to  ja tam nie 
mam co robić.

W  pierw szy dzień Bożego Narodzenia 
złożył mi wizytę inny jeszcze kanalja, 
dobry mój znajomy, prow okator Sankow- 
ski. Ten mi dodał ducha. Powiedział, że 
pod sąd połowy nie pójdę i żebym się 
trzym ał jak dotąd, bo to co mówił w 
w swych raportach agent, który  zemną 
siedział, nie może mieć żadnego znacze­
nia dla sprawy. B iadał nad swoją dolą, że 
dla niego niema już odwrotu, że jest zgu­
biony i t. p. Powiedziałem  mu przy tej 
okazji, że ja sam dwa razy polowałem na 
niego, aby go kropnąć. Poszedł. I muszę 
dodać, że choć w iedział o moich dwóch 
robotach, ale nie powiedział i do śledz­
tw a mi ich nie włączyli.

Później zaczęli formalne śledztwo, zba­
dali mój stan  umysłowy i nerwowy i do­
stałem  ak t oskarżenia.

W  Archiwum A kt Dawnych — w  spra­
wach sądów wojennych w Cytadeli znaj­
duje się w tej spraw ie następujący doku­
ment!

4)

„Dn. 26 listopada st. st. 1906 r. wieczo­
rem około godz. 7 — 8, starszy strażnik 
dzielnicowy w Targówku, przechodząc 
wraz z innym strażnikiem i sześcioma 
żołnierzami po nasypie kolei Warszawsko- 
Petersburskiej, w odległości 3 wiorst od 
Warszawy, zauważył szybko przechodzą­
cych, nieznanych mu mężczyzn, których 
wezwał do zatrzymania się, lecz ludzie ci 
w odpowiedzi zaczęli ostrzeliwać poli­
cjantów i żołnierzy. W wyniku strzelaniny 
jeden policjant został zabity, a dwaj żoł­
nierze ranni. Z pośród wspomnianej gru­
py mężczyzn, jeden upadł ranny trzema 
kulami, a reszta zbiegła. Okazało się, że 
rannym jest Piotr Jagodziński lat 17, ro­
botnik zatrudniony w drukarni przy ul. 
Nowogrodzkiej. Obok niego leżał brow- 
nig z wystrzelonemi nabojami, drugi zaś 
nabity miał w kieszeni, w której było 
prócz tego 39 naboi.

Rankiem następnego dnia znaleziono w 
krzewach kilkaset naboi, oraz dwie mie­
dziane rurki z jakimś płynem.

Jagodziński, badany przez policję o- 
świadczył hardo, że on nie bandyta, lecz 
członek Bojowej Organizacji Polskiej 
Partji Socjalistycznej: razem z towarzy­
szami szedł na robotę, po wykonaniu 
której zadrżałby rząd rosyjski, i że ce­

lem wykonania tej roboty wszyscy jego 
towarzysze byli uzbrojeni, a dowódca 
miał 2 bomby. Nazwisk swych współto­
warzyszy odmówił wskazać i nie wska­
zał.

Zdaniem policji warszawskiej grupa lu­
dzi, ostrzeliwująca strażników i żołnie­
rzy, miała zamiar dokonać zamachu na 
życie Skałłona, generał-gubernatora war­
szawskiego, ponieważ otrzymali wiado­
mość, że ten wraca z Petersburga do 
Warszawy dnia 26 listopada, a więc w 
dniu wspomnianego zajścia na torze ko­
lejowym. Przypuszczenie to potwierdza 
także pismo Bezmienowa, sędziego śled­
czego do generał-gubernatora, datowane 
dnia 29 stycznia 1913 r., w którym jest 
mowa o złożeniu zeznania jednego z by­
łych bojowców P. P. S., później prowo­
katora — Stanisława Komorskiego.

Zeznał on mianowicie, że w 1906 r.
partja zorganizowała zamach na życie 
Skałłona. Miano go zgładzić podczas je­
go powrotu z Petersburga do Warszawy, 
wysadzając w powietrze wiozący go po­
ciąg przy pomocy bomby.

Zamach ten nie udał się, gdyż część 
oddziału, licząca ponad 20 osób, zdążając 
na miejsce, mającego dokonać się zama­
chu, napotkała patrol i w czasie powsta­
łej wtedy strzelaniny, jeden z uczestni­
ków zamachu został ranny i uwięziony.

Piotr Jagodzinński, stawiony przed
Warszawskim Wojennym Sądem Okręgo- 
gowym, został obwiniony przezeń o sta­
wienie łącznie z niewykrytymi współto­
warzyszami zbrojnego oporu policji i żoł­

nierzom, co pociągnęło za sobą śmierć 
strażnika i poranienie żołnierzy. Sąd ten 
na posiedzeniu dnia 31 czerwca st. st. 
1907 r. uznał go winnym, przy współ­
udziale innych niewykrytych sprawców 
zgładzenia strażnika, oraz usiłowania o- 
debrania życia żołnierzom i skazał go na 
karę śmierci przez powieszenie.

Wyrok ten zatwierdzony przez Gene­
rał - Gubernatora Warszawskiego miał 
być wykonany dnia 4 kwietnia st, st. 
1907 r. o godz. 1 w nocy, lecz na sku­
tek wysłanych przez matkę Jagodziń­
skiego telegramów, jednego do Peters­
burga na imię cesarza z prośbą o zmianę 
jej synowi kary śmierci na katorgę, dru­
giego do Generał-Gubernatora Warszaw­
skiego o wstrzymanie wykonania wyroku 
do czasu otrzymania odpowiedzi na te ­
legram, wysłany na imię cesarskie, oraz 
telegramu, nadesłanego z Petrsburga z 
Ministerstwa Spraw Wojskowych do 
Skałłona dnia 3 kwietnia st. st. 1907 r. 
z zapytaniem, czy możliwem jest przed­
stawienia sprawy'Jagodzińskiego do łaski
cesarza , w y k o n an ie  w y ro k u  w strzym ano
z polecenia Generał-Gubematora W ar­
szawskiego z dn. 3 kwietnia st. st. 1907 
r. do czasu dalszego rozporządzenia w 
tej sprawie.

Wobec okoliczności, w jakich Jago­
dziński został aresztowany, dopuszczają­
cych możliwość zamachu na osobę Skał­
łona, ten ostatni w odpowiedzi swej na 
depeszę Ministra Spraw Wojskowych, u- 
ważał za niestosowne stawianie jakich­
kolwiek przeszkód rodzinie Jagodziń­

skiego w czynionych przez nią zabiegach 
o uzyskanie łaski cesarskiej.

Sprawa Jagodzińskiego była przedsta­
wiona cesarzowi, który karę śmierci za­
mienił Jagodzińskiemu na bezterminową 
katorgę. Na decyzję cara wpłynęły praw­
dopodobnie i inne okoliczności.

Na wiadomość o wyroku Sądu Wojen­
nego nad nieletnim chłopcem obudziła 
się sumienie Warszawy. Mimo ostrej 
cenzury uderzono w prasie na alarm.

„Koło Polskie" w II Dumie zgłosiło 
interpelację. Sprawa była więc dość gło­
śna.

Jag o d z iń sk iem u  zm ieniono w y ro k  na 
d o ży w o tn ią  k a to rg ę " .

W mroźny dzień lutowy 1908 r. zaku­
ty w kajdany na ręce i nogi wyjeżdżał 
młodziutki chłopiec pod silnym kon­
wojem z W arszaw y na miejsce zesłania.

Patrząc z okien wagonu na W arszawę, 
na odpychaną przez żołnierzy spłakaną 
m atkę, na p r z e r a ż o n y c h  s o ł d a tó w ,  k+ó-
rzy ściskając w łapach ogromne karab i­
ny — wybałuszali na niego oczy — m a­
lowało się w prześlicznych niebieskich 
oczach bojowca zdziwienie, zastygające 
w pogardę i zimną stalow ą nienawiść.

Po dziewięciu dopiero latach strasz­
nej katorżniczej udręki w carskich kaza­
m atach — wychodzi na wolność podczas 
rewolucji rosyjskiej w 1917 r.

t
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ZDARZENIA I LUDZIE

L E C Ą !
SAMOLOT POLSKI NAD  

OCEANEM.
W chwili, kiedy czytelnik otrzyma 

zrana „Robotnika", Kubala i Idzi­
kowski na „Marszałku Piłsudskim" 
znajdować się będą w połowie drogi 
od wysp Azorskich do Nowego Jor­
ku. Pośrodku między dwoma ląda­
mi, sami w przestworzach, nad wiel­
kim oceanem, dzielącym dwa kon­
tynenty.

Po raz drugi nasi lotnicy przed­
sięwzięli lot z  Europy do Ameryki 
na półkuli północnej, lot, który jesz­
cze nie udał się żadnemu samolo­
towi.

Ocean, pokonany przez Lindbergha 
i sporą czeredę innych lotników, w 
kierunku wschodnim, broni się jesz­
cze przed śmiałkami, którzy go chcą 
zdobyć w kierunku zachodnim. Oce­
an ma tyle rodzajów broni przeciw­
ko lotnikom: złą pogodę, deszcze,
chmury, zmianę wiatru, gorąco, mgły; 
bronią tą posługuje się złośliwie, to 
wzmacnia jej działanie, wybuchając 
gwałtownemi burzami, to na chwilę 
chowa ją, stwarzając złudzenia pięk­
nej pogody i nęcąc do lotu.

Atlantyk północny zmienny jest i 
kapryśny i dlatego tak trudny do po­
konania, szczególnie w kierunku za­
chodnim, skąd wieją wiatry. A  jed­
nak pokonany będzie i pokonany być 
musi przez samolot, cięższy od po­
wietrza!

Dla postępu ludzkiego ustanowie­
nie komunikacji samolotowej między 
Ameryką, a Europą w obu kierun­
kach jest koniecznością pilną i nieod­
zowną.

Lotnicy, którzy od kilku lat starają 
się lecieć do Ameryki, dokonywują 
wielkiego dzieła pionierskiego. Ilu 
ich zginęło, ilu ich było bliskich 
śmierci!

Nie powstrzymała jednak następ­
nych ani śmierć poprzedników, ani 
przygody niefortunnych poprzedni­
ków-

Lotnicy polscy sami zaglądali 
śmierci w oczy przed rokiem, kiedy 
musieli zawracać z pełnego oceanu i 
wpadli do morza. Raz nie powiodło 
się, spróbowali raz drugi. Wczoraj 
wystartowali, tym razem uniknąwszy 
nieprzyjemnej i szkodliwej reklamy.

Towarzyszą im najlepsze życzenia 
całego świata, wszystkich ludzi ży­
wych i w przyszłość patrzących. Ku­
bala i Idzikowski mają wszystkie 
szanse powodzenia: doświadczenie,
odwagę, dobrą maszynę, pogodę 
sprzyjającą. Obyśmy mogli okrzy­
czeć ich jutro zwycięzcami oceanu, 
pierwszymi lotnikami, którzy przele­
cieli Atlantyk z Europy do Ameryki 
za jednym zamachem z Paryża do 
owego Yorku. J . S.

Ruch ludowy w Polsce
Sprawa samej możliwości zjedno­

czenia trzech głównych stronnictw  
włościańskich — P. S. L. „W yzwole­
nie” , Stronnictwo Chłopskie i P.S.L. 
„Piast" —wywołała stosunkowo b a r­
dzo duże zainteresowanie opinji pu­
blicznej. W  kołach konserwatywno- 
„sanacyjnych" i poniekąd w kołach 
narodowo - demokratycznych mcż- 
na było wyczuć niedwuznaczną, nie­
chętną obawę przed tą  myślą, — w 
kołach t. zw. liberalno-„sanacyjnych“ 
— pewnego rodzaju zakłopotanie. 
Jakże to bowiem? W alczyło się 
gwałtownie z „partyjnictwem ", z po­
działem społeczeństwa na zbyteczne 
grupy partyjne, — a teraz z kolei 
wypada ośmieszać i krytykow ać p1 ó- 
bę zespolenia polskiego ruchu ludo­
wego!...

Co do nas, — my sądzimy, że za­
gadnienie zjednoczenia wymaga dy­
skusji publicznej zupe.łnie szczerej i 
jak najbardziej przedmiotowej, oder­
wanej od jakichkolwiek względów 
taktyki bieżącej.

W edług naszego przekonania po­
dział dzisiejszy obozu włościańskiego 
na trzy odłamy — pp. Bojkę, Stapiń- 
skiego, katolików  ludowych i naro­
dowych dem okratów pozostawiamy 
narazie na uboczu — nie jest zjawi­
skiem normalnem. W ynikł on z hi- 
storji, z tradycyj politycznych, nie 
wynika wszakże z istotnych, rzeczy­
wistych potrzeb różnych grup klaso­
wych drobnego rolnictwa u nas. N ie­
mniej te tradycje, te doświadczenia 
polityczne stanowią również okre­
ślone iak ty  społeczne, o których za­
pominać niepodobna.

Ruch ludowy w Polsce ma dwa 
główne źródła tradycji: jedno — to 
„Zaranie” dawnej Kongresówki, dru­
gie — to dawna Galicja, wędrująca 
od „brukowania ulic czaszkami sz;a- 
checkiemi", co doradzał kiedyś Pol­
sce p. Jan  Stapiński, do „P iasta”, u- 
osobionego niejako przez p. W itosa. 
Ruch „zaraniarski" był m acierzą dzi­
siejszych „wyzwoleńców", Stronni­
ctwo Chłopskie powstało, jak wiemy, 
niedawno, jako rezultat różnych póź­
niejszych rozłamów już w okresie 
Polski Niepodległej.

W chwili obecnej P. S. L. „W y­
zwolenie" i Stronnictwo Chłopskie 
reprezentują wspólnie .k ierunek  ra- 
dykalno-demokratyczny w polskim 
ruchu ludowym; „W yzwolenie” re ­
prezentuje — oprócz tego — tradycję 
kilkunastoletniego wysiłku, — Stron­
nictwo Chłopskie reprezentuje nato­
miast swoiste „klasowe" pojmowanie 
włościaństwa, jako całości, pojmowa­
nie — naszem zdaniem — o tyle ob­
ce rzeczywistości, że nie rozumiejące 
dziejowego tak tu  podziału masy dro­

bnych rolników na parę, jeśli nie kil­
ka, osobnych klas społecznych; „kla- 
sowość" w pojęciu Stronnictw a 
Chłopskiego przeobraża się łatw o w 
„stanowość", w przegraną i zakoń­
czoną historycznie metodę myślenia. 
„Klasowość" w społeczeństwie ka- 
pitalistycznem jest uzasadniona ideo­
wo i moralnie, jest czynnikiem postę­
pu społecznego, o ile się łączy nie- 
rozdzielnie z koncepcją zastąpienia 
kapitalizmu przez uspołecznienie

KRONIKA POLITYCZNA
OTWARCIE ZJAZDU POLAKÓW 

Z ZAGRANICY.
Dzisiaj, o godz. 11 m. 45 r. odbędzie 

się w sali Sejmu Rzeczypospolitej o t­
w arcie uroczyste Pierw szego Zjazdu 
Polaków  z Zagranicy.

P. PRYSTOR.
Jak nam donoszą, w kołach stron­

nictw lewicy rozważany jest projekt 
pociągnięcia p. min. Prystora do odpo­
wiedzialności konstytucyjnej przed Try­
bunałem Stanu za wydawanie zarzą­
dzeń, łamiących ustawy, przekroczenie 
kompetencji i złośliwe niszczenie insty­
tucji pożytku publicznego.

Jednocześnie nastąpiłoby z natury 
rzeczy zawieszenie p. Prystora w urzę­
dowaniu.

P. MIEDZIŃSKI I 38.000 złp.
Podobno Najwyższa Izba K ontroli 

Państw a zażądała od M inisterjum Poczt 
i Telegrafów zw rotu do Skarbu Państw a 
38.000 zł., kitóre b. min. Miedziński 
w ydatkow ał — zdaniem  Izby — bez 
należytego uzasadnienia.

0 100.— Zł. taniej
sprzedajemy udoskonalone maszyny poń­
czosznicze „ROBUS", na których za­
robić można do zł. 300.— miesięcznie, 
co pośw iadczają dziesiątki listów po­
chwalnych naszej klijenteli. W iado­
mości fachowe zbyteczne. Gotowy to­
w ar skupujemy, p łacąc za wyrób i do­
starczam y surowce. Bliższych infor­

macji udziela:

„R E K 0  R D“
J. Kalisz i S-ka, Cieszyn.

Przedstaw icielstw a: W arszawa, „HA­
GĘ" Dom zleceń, Nowy Św iat 52. Po­
znań: Zygmunt Kucharski, ul. Strumy­
kowa U . Kraków: Leon Nalepiński,
Rękawka 8. Nowy Bytom: Jerzy  Ha- 

nel, ul. Stalm acha 5.

W f lN I f tŁ E  OGNIE SZTUCZNE
D i i i

L U N A - P A R R
w pełnym ruchu.

środków produkcji i wymiany, t. zn. 
przez gospodarkę socjalistyczną. Ina­
czej degeneracja stanowiska „klaso­
wego" na poziom zwyczajnego egoiz­
mu stanowego staje się nieuniknioną. 
Demokracja włościańska, przyjmując 
klasowy punkt widzenia w sersie 
M arksa, musi kroczyć ku Socjalizmo­
wi; jeżeli pozostaje nie-socjalistycz- 
ną, musi unikać „ducha stanowego", 
bo zmarnowałaby w nim swoje szan­
se historyczne.

P. S. L. „P iast” nie znalazł, jak do­
tąd, określonej linji ideowej ani linji 
politycznej. Przeżywał w przeciągu 
dziesięciu lat minionych wręcz niesa­
mowite wahania. Jeżeliby brać a rty ­
kuły p. Brodackiego o „bolszewi­
ckim" charakterze zasady „oddziele­
nia Kościoła od Państw a", jako wy­
raz poglądów stronnictwa, — należa­
łoby dojść do bardzo pesymistycznej 
oceny jego wartości kulturalnej.

Tych kilku uwag wystarczy, by 
zrozumieć, że różnice ideowe i pro­
gramowe pomiędzy trzem a stronni­
ctwami ludowemi Polski nie są róż­
nicami li tylko „osobistemi". W ręcz 
odwrotnie. W chodzą tu w grę bar­
dzo istotne różnice dążeń — napraw ­
dę klasowych — rozmaitych grup 
drobnego rolnictwa. Wchodzą, na tu ­
ralnie, w grę różne „nastawienia" 
ideowe i różne przykre wspomnienia 
z rozmaitych „rozłamów", robionych 
nieraz zbyt pochopnie i zbyt lekko­
myślnie.

Dlatego sądzimy, że zupełne ze­
spolenie wszystkich trzech grup lu­
dowych — P. S. L. „W yzwolenia”, 
Stronnictw a Chłopskiego i P. S. L. 
„P iasta” — nie jest w  tej chwili rze­
czą wykonalną; uważamy natom iast 
za rzecz wykonalną:

1) sprowadzenie do „minimum" po­
litycznej walki wzajemnej;

2) ścisłą współpracę w obronie de* 
mokracji parlam entarne) i w walce z 
obecnym systemem rządzenia;

3) współpracę na gruncie obrony 
napraw dę wspólnych interesów go­
spodarczych drobnego rolnictwa, w 
zgodzie — rzecz jasna — z interesa­
mi całej Rzeczypospolitej oraz prole- 
tarjatu  miast i wsi.

Czy z takiej współpracy praktycz­
nej, konkretnej, wyniknie z czasem 
przebudowa organizacyjna ruchu lu­
dowego? — to zobaczymy. W każ­
dym razie ten, kto chce należeć Jo  
demokracji włościańskiej, musi wy­
rzec się „ideologji" kołtuńskiej, k tó ­
rej hołduje, naprzykład, p. Brodacki. 
W przeciwnym wypadku „zjednocze­
nie" byłoby punktem  wyjścia dla no­
wych rozłamów.
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
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W A R S Z AWA
Sprzedaż detaliczna w sklepach Przem. Handl. Zakł. Chem. Ludwik Spiess i Syn S. A.

TFarszawa: M arszałkowska 99, M arszałkowska 140, PL Teatralny 18, Łódź — Piotrkowska 107, oraz we wszystkich składach apfeczn..

O ZEBriw
ap tekach  i perfumeriach.

PRZEGLĄD PRASY
Federacja europejska i powikłania 

międzynarodowe.
Ostrożnie z „Kurjerem Porannym".

N ic s ię  n ie  u k ry je  p rz e d  p u b lic y s tą  teg o  
d z ie n n ik a , k tó r y  o d ra z u  p rz e jrz a ł  B ria n -  
d'a i w y k ry ł in try g ę , t a k  z rę c z n ie  p rz e z  
B r ia n d a  u k n u tą , i ta k i  m a lu je  o b ra z  p rz y ­
sz ły ch  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  E u ro p y : 

W esoły obraz. Rzesza Niemiecka natu ­
raln ie niknie. Je s t tylko stan: „P rusy’ , 
stan  „B aw arja”, stan „Saksonja”, st. „W ir- 
tem berg”, Niema kanclerza Niemiec, jest 
sekretarz stanu Europy, k tórym  równie do­
brze może być Mussolini, jak Quinones de 
Leon. W odzem arm ji paneuropejskiej bę­
dzie naturaln ie M arszałek Petain, prze- 

•cież nie gen. G roener? A czerniliby nawet 
nie M arszałek P iłsudski?
„Głos Prawdy" podziela zdanie „Ku- 

rjera Porannego", że projekt Brianda 
w ysunięty został dla zaszachowania 
Niemców i powiada, że jest to:

„... raczej manewr dyw ersyjny dla 
urabiania nastrojów  opinji publicznej E u­
ropy w związku z naprężeniem irancusko- 
am erykańskiem ”.
„ABC" przyłącza się do tych niedo­

wiarków:
„Praw dziw y dyplom atyczny grom z ja ­

snego nieba! Czy w ślad za tym gromem 
spadnie ulewa ,k tóra  odświeży duszną a t­
mosferę w E uropie? Oj, chyba nie! Z p ro ­
jektu tego pomży może mały deszczyk, 
ale wielkiej wody nie da, choć pisany jest... 
na wodzie widłami".
„Kurjer Polski" w tóruje:

W łaśnie trudnoby sobie wyobrazić, aby 
gdziekolwiek na świecie zbyt na serjo 
wzięto ten  cały pomysł. D zisiaj, k iedy w 
powietrzu wisi ty le spraw  niezałatw ionych, 
k iedy atm osfera polityczna ciągle jest je ­
szcze pełna napięcia, kiedy co pewien czas 
to tu, to tam  wybuchają konflikty, podczas 
których mówić się zaczyna o niebezpie­
czeństwie wojennem?
Inaczej zapatruje się na tę  spraw ę „II. 

Kurjer Codzienny", który, wprawdzie 
widzi, że do realizacji S tanów  Zjedno­
czonych Europy bardzo jeszcze długa 
droga:

Niemniej myśl o tych Stanach wchodzi z 
dniem dzisiejszym do kręgu aktualności 
politycznych. Je s t ona dziś o ty le  bardziej 
ważką, niż była w czoraj, o ile potężniej­
szym w Europie jest A rystydes Briand  od 
Coudenhowe - K ai ergi ego'4.
W szystkie jednak pisma omawiają 

projekt Brianda n a  tle dzisiejszej sytu­
acji międzynarodowej. Odtworzyliśmy 
wczoraj rozdzierające serce i uszy krzyk 
ostrzegawczy „Gazety Warszawskiej", 
której przeczulonej wyobraźni majaczy 
się... rozbiór Polski, „Głos Prawdy" 
śmieje się z tych alarmów, i nie boi się 
ewakuacji Nadrenji:

... gw arancją naszego istnienia nfe jest 
kilkanaście obcych pułków, sprawujących 
okupację wojskową nad Renem, k tóra 
przecież nie może trw ać wiecznie ,lecz si­
ła  m aterjalna, m oralna i bojowa Rzeczy­
pospolitej, jej praca twórcza, dorobek ku l­
tu ra lny  i stanowisko w rodzinie narodów 
cywilizowanych".
Do tego trzebaby było dodać: i posza­

nowanie dla praw a i konstytucji i taki 
system  rządów, aby wszyscy obywatele, 
bez różnicy narodowości przyw iązani 
byli do Państw a, i sprawiedliwość spo­
łeczna...

DR. DANIEL GROSS.

Klucz do usunięcia ciężkiej sytuacji 
gospodarczej tkwi w zagadnieniu pieniądza

papierowego
PROGRAM NA DZIŚ.

(Por. „Robotnik” z piątku, 12 lipca).
Ju ż  dziś możemy istniejący groźny i 

ciężki stan gospodarczy poprawić, jeżeli 
wypuścimy na rynek 600 do 1.000 miljo- 
nów złotych, k tóre będą rozprowadzone 
drogą taniego kredytu otw artego, a prze- 
dewszystkiem długoterminowego, na cele 
inwestycyjne. Twierdzę, że można to u- 
czynić bez jakiegokolwiek niebezpieczeń­
stwa dla stałości kursu biletu Banku Pol­
skiego.

Ponieważ Bank Polski statutow o tak ie ­
go kredytu udzielać nie może, musi tedy 
to  uczynić inna instytucja, np. Bank Go­
spodarstwa Krajowego. Ten bilet B. G. 
Kr. będzie płatny w biletach Banku Pol­
skiego na każde żądanie, a za w ypłacal­
ność odpowiada Bank Gospodarstw a 
Krajowego całym majątkiem, a nadto 
Państw o tak  jak dotąd za inne podobne 
zobowiązania B. G. Kr. B ilet opiewać 
będzie na banknoty B. Polskiego i w tych 
banknotach będzie wypłacalny. Dla u- 
trzym ania stałego kursu tego biletu Bank 
G ospodarstw a oraz Państw o będą utrzy­
mywać na koncie w  B. Polskim 20 do 
30 proc. emisji w banknotach B. Polskie­

go. W ten sposób Bank Polski nie będzie 
obciążony banknotami B. G. K, i będzie 
mógł podtrzymać stałość kursu swego 
banknotu w ten sam sposób jak dotąd.

Bank Gosp. Kr. może rozpowszechnić 
swoje bilety  w  drodze bardzo taniego 
kredytu po całym kraju nie tylko przez 
swoje oddziały, lecz także przy pomocy 
innych publicznych instytucyj finanso­
wych, lokując część biletów swoich w 
Banku Rolnym i komunalnych Kasach 
Oszczędności. W ten sposób rozpo­
w szechnienie kredytu po kraju będzie 
ułatw ione i celowe.

To wyjście jest konieczne tembardziej, 
że nasz ustrój pieniężny, ustalony na no­
wo w dekretach z października i listo­
pada 1927 r, ograniczył pieniądz pań­
stw ow y do m onety zdawkowej w ma­
ksym alnej wysokości 320 miljonów zł. 
(faktycznie jest obecnie tylko około 240 
miljonów zł.) i do pieniędzy, wypuszcza­
nych przez Bank Polski naogół tylko 
przez skup weksli, w alut i dewiz obcych. 
Natomiast Bank Polski nie wydaje żad­
nych banknotów na ciężar Państwa, jak 
to dzieje się w znacznej mierze w innych 
państwach. Dług Państw a w wysokości 
25 milionów jest więcej niż 10-krotnie

pokryty  depozytami Państw a w Banku 
Polskim, k tóre  uszczuplają znowu obieg.

Przez dekrety  wspomniane został do­
tychczasowy stan rynku pieniężnego po­
gorszony, po pierwsze — przez w ycofa­
nie pieniędzy państw ow ych (z około 
460 miljonów złotych spadły one na 
240 miljonów), pow tóre przez składa­
nie wolnych funduszów kas państw o­
wych (obecnie około 300 miljonów 
złotych) w  Banku Polskim  zamiast 
w Banku G ospodarstw a Kraj., k tó ­
ry mógł te  pieniądze wypożyczyć i wy­
pożycza częściowo w  kredycie o tw ar­
tym, częściowo w długoterminowym, do­
starczając w  ten sposób gospodarstwu 
kapita łu  obrotowego i inwestycyjnego. 
Po trzecie — niepotrzebnie zredukow a­
no dług Państw a z 50 na 25 miljo­
nów., i dalej zbytecznie zdepono­
w ano w  Banku Polskim, jako rezerw ę 
skarbow ą sumę 75 miljonów i w reszcie 
również niepotrzebnie wydaje się 90 mi­
ljonów na zakup srebra, żeby zastąpić 
140 milj. biletów zdawkowych srebrne- 
mi monetami zdawkowemi w tej samej 
wysokości.

Te to  okoliczności a nie szybkie tempo 
inwestycyj państw ow ych i sam orządo­
wych spowodowały pogorszenie sytuacji 
gospodarczej.

Owe postanow ienia dekretów  przy­
szły do skutku pod wpływem  sfer go­
spodarczych, rządzących w  Lew iatanie.

Sfery te z zawiścią obserwowały zbie­
ranie funduszów przez Państwo, samo­
rządy. instytucie ubezpieczeniowe i

przedsiębiorstw a państwowe, k tóre  to 
fundusze użyte zostały na inwestycje.

Otóż te  sfery pożyskawszy dla swych 
argumentacji pp. prof. Krzyżanowskiego, 
Deveya i całą opinję, czynią — rzecz 
charakterystyczna — za obecną ciasnotę 
pieniądza i lichwę pieniężną odpowie­
dzialnymi Państwo, samorządy, banki i 
przedsiębiorstw a państwowe, bo te  in­
stytucje pieniądze w ydały na inwestycje.

A rgum entacja ta  nie wytrzymuje naj­
mniejszej krytyki, bo pieniądz wydany, 
obojętne przez kogo i obojętne na jaki 
cel, nie ginie, lecz pozostaje w obiegu, 
względnie zdeponowany jest w bankach, 
skąd w  drodze kredytu jest wypożycza­
ny, a więc pozostaje na rynku pienięż­
nym. Je s t tedy mylne twierdzenie, że 
pieniądz w ten sposób wydany, uszczu­
plił rynek pieniężny.
Celem tej mylnej argum entacji jest nie­
dopuszczenie do zbierania funduszów 
przez te  instytucje i dlatego obecnie gło­
szone są hasła: „.zmniejszyć dochody dla 
tych instytucyj, bo przeprow adzenie in­
westycyj jest szkodliwe, bo zacieśnia ry ­
nek pieniężny".

Zalecania Lewiatana poparte przez pp. 
Krzyżanowskiego i Deveya, mające za 
treść dalsze ograniczenia i tak  szczu­
płych inwestycyj państwowych i samo­
rządowych, zaprzestanie udzielania k re ­
dytów  budowlanych i t. p. wywołają dla 
Państwa katastrofalne skutki gospo­
darcze i są zaprzeczaniem tego, co wła­
śnie dla Państwa i społeczeństwa jest na- 
glaca ootrzeba.

„Uczniowie" p. Rejnbota.
N ikt w prasie polskiej nie odważył się 

powoływać się na b. sącow nika carskie­
go w  sporze o w yrok Trybunału S tanu— 
nikt, naw et najgorliwsi „sanatorzy" — 
prócz „Przedświtu", który  już drugi z 
rzędu artykuł poświęca temu najnow­
szemu swemu nauczycielowi.

Czyż trzeba lepszego św iadectw a zu­
pełnej już demoralizacji BBS. jak to po­
w oływanie się na carskiego praw nika, 
wyćwiczonego w używaniu Kodeksu 
Karnego dla prześladow ania wszelkiego 
przejaw u wolności z b. carskiej Rosji?*

Endecja a „Sanacja" I
„Gazeta Warszawska" srodze rozgnie­

w ała się na tych, którzy w ierzą w moż­
liwość porozum ienia „endecko — sana­
cyjnego". „Z kim mamy się łączyć" — 
pyta urzędów ka endecka:

„Czy z niewolniczo usłużnymi konserw a­
tystam i, którzy skłonni są owijać się do­
koła każdej, choćby pozornej tylko, siły, 
czy z wileńskim Don Kichotem, który  n ie­
zachwianie wierzy w dynastję Piłsudskich 
i po trząsa ciągle rew olucyjną żagwią, czy 
z liberalno - masońską grupą „Epoki", 
któraby rada jaknajprędzej widzieć so­
jusz lewicy z piłsudczyzną, czy z grupą 
żydowską, oazą posła W iślickiego, czy z 
ongi zadzierżystą buńczyczną, pełną na­
dziei, a  dziś bezradnie i bezw ładnie przy­
g lądającą się machinie państwowej gru­
pą pułkowników, czy wreszcie z setką in­
nych zespołów i klik, k tó re  na siebie wza­
jemnie zgrzytają zębami.
W ierzymy „Gazecie", kiedy zaprzecz* 

ona pogłoskom o porozumieniu z „sana­
cją", fakt jednak pozostaje, że oto te 
obozy, sanacja i endecja, coraz bliższe 
się stają sobie ideowo, duchowo, k la ­
sowo. S.
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T E L E G R A M Y
ZAPOWIEDŹ WAŻNEGO OŚWIADCZENIA 

TOW. MACDONALDA
LONDYN, 13 lipca. (AW). Hender­

son oświadczył wczoraj angielskiej 
delegacji do Ligi Narodów, iż premjer 
Mac Donald ma zamiar na przyszłej 
sesji Ligi Narodów we wrześniu zło­

żyć oświadczenie, które będzie miało 
ogromne znaczenie zarówno dla An- 
glji jak i dla innych członków Ligi 
Narodów.

ANGIELSKI RZĄD ROBOTNICZY OGRANICZA 
ROZBUDOWĘ FLOTY WOJENNEJ

WIEDEŃ, 13 lipca. (PAT). W angiel­
skiej polityce morskiej należy oczeki­
wać ważnych zmian. Gabinet postano­
wił tak ze względów politycznych, jak i 
oszczędnościowych zaprowadzić znacz­
ne ograniczenie programu budowy iloty, 
wypracowanego przez rząd fconserwa-

I tywny. Istnieje możliwość, że rząd znie­
sie cały program dotychczasowy, prze­
widujący budowę trzech krążowników, 
trzech torpedowców i 6-ciu łodzi pod­
wodnych. Należy się również spodzie­
wać, że rząd wstrzyma budowę bazy flo­
towej w Singapore.

PAKT YOUNGA A SPRAWA NADRENJI
BERLIN, 13 lipca. (PAT). „Vorwarts" za­

mieszcza dziś artykuł wstępny przewodni­
czącego frakcji socjalistycznej Reichstagu, 
jednego z najwybitniejszych polityków so­
cjalistycznych, posła Breitscheida o wielkiej 
konferencji politycznej. Autor podkreśla z 
naciskiem, że Francja powinna jasno zdać 
sobie sprawę z tego, iż Reichstag nigdy nie 
nchwali ratyfikacji umowy paryskiej, jeśli

nie będzie miał zupełnej pewności co do 
bezzwłocznej ewakuacji NadrenjŁ Wysuwa­
ne przez pewne koła, zbliżone do rządu 
francuskiego, zamysły złożenia junctim mię­
dzy sprawą ewakuacji a projektami mobili­
zacji świadczeń odszkodowawczych ze sta­
nowiska niemieckiego nie nadają się zupeł­
nie do dyskusjL

UKŁAD BELGIJSKO - NIEMIECKI W SPRAWIE 
MAREK OKUPACYJNYCH

Bruksela, 13 lipca. (PAT). Podpisano 
tu układ, regulujący sprawę marek emi­
towanych przez Niemcy w czasie oku­
pacji. W myśl tego układu Niemcy o- 
bowiązują się bezwarunkowo wypłacić 
Belgji począwszy od dnia 1 września b.r. 
37 rat rocznych, które będą miały iden­

tycznie ten sam charakter, co raty prze­
widziane w planie Younga. Pozatem 
podpisano drugi układ, dotyczący zwro­
tu dóbr niemieckich, zasekwestrowa- 
nych w Belgji, a dotychczas niezlikwido- 
wanych.

DŁUGOTRWAŁE PRZESfLENSE RZĄDOWE
W HOLANDJI

HAGA, 13 lipca. (PAT). Królowa po- I strzegł sobie czas na udzielenie odpo- 
Wierzyła Ruys Beerenbouckowi misję I wiedzL 
tworzenia gabinetu. Beerenbrouck za-

RRZECIW PROJEKTOM KONSTYTUCJI 
DE RIVERY

Madryt, 13 lipca. (AW). Były premjer, 
leader partji liberalnej, hr. Romanones 
zainterpelowany w sprawie konstytucji 
opracowanej jak wiadomo przez komisję 
mianowaną przez rząd Primo-de-Rivery 
oświadczył, iż kategorycznie przeciw­
stawia się decyzji poddania konstytucji 
tej pod plebiscyt. Hrabia Romanones

twierdzi, że w kraju, gdzie jedna osoba 
na 100 tys. mieszkańców jest zdolna do 
zrozumienia nowej konstytucji, nie mo­
że być mowy o plebiscycie. Ponadto 
hrabia Romanones wysuwa cały szereg 
objekcyj natury zasadniczej, przeciwko 
projektowi nowej konstytucji.

WALKA 0 STAWKI CELNE
NOWY JORK, 13 lipca. (PAT). Wa­

szyngtoński korespondent „New York 
Times'a" podaje, że poseł kanadyjski w 
Waszyngtonie złożył ostatnio w depar­
tamencie stanu protest przeciwko za­
mierzonemu podniesieniu stawek cel­
nych. Jak oświadcza korespondent, po­

seł kanadyjski dał do zrozumienia, że 
o ileby taryfa celna Stanów Zjednoczo­
nych została istotnie zbytnio podwyż­
szona, wówczas rząd angielski byłby 
zdecydowany na zastosowanie represyj 
w formie nałożenia cła na amerykańską 
pszenicę.

CZY PRÓBA ZAMACHU?
LONDYN, 13 lipca. (PAT). Reuter komu­

nikuje: Dwuch nieznanych mężczyzn, z k tó ­
rych jeden rzekomo miał posiadać broń, u- 
siłowato wczoraj wieczorem zobaczyć się z 
sekretarzem Spraw Zagranicznych, Arturem 
HENDERSONEM, w jego londyńskiej re­
zydencji. Usiłowania te zostały udaremnione 
Uzbrojony policjant został postawiony na 
straży obok rezydencji ministra.

LONDY, 13 lipca. (PAT). Reuter w uzu­
pełnieniu poprzedniej depeszy dodaje, że 
ludzie, którzy usiłowali wczoraj zobaczyć 
się z Hendersonem, zjawili się oddzielnie. 
Każdy z nich wyrażał życzenie widzenia se­
kretarza Stanu Spraw Zagranicznych. O- 
świadczono im, iż Henderson nie może ich 
przyjąć. Służba w czasie rozmowy miała 
rzekomo spostrzec, iż jeden z odwiedzają­
cych posiadał rewolwer.

DYSKUSJA KOŁO PROJEKTU UTWORZENIA
PANEUROPY

Paryż, 13 lipca. (AW). Śmiała inicjatywa 
Brianda w sprawie utworzenia Stanów Zje­
dnoczonych Europy wywołała bardzo sprze­
czną reakcję zarówno w prasie francuskiej 
jak i zagranicznej. Według nadeszłych wia­

domości z Berlina, nacjonalistyczna prasa 
niemiecka ostro zwalcza ten projekt. Takie 
same stanowisko zajmuje prasa włoska, na­
tomiast republikańska prasa niemiecka od­
nosi się raczej przychylnie do projektu.

ZARZĄD GŁÓWNY T.U.R.
W Y C I E C Z K I

W sierpniu organizowane są nastę­
pujące wycieczki;

NA WYSTAWĘ DO POZNANIA wy­
jazd z Warszawy dn. 1 sierpnia wiecz., 
powrót 5 sierpnia. Wycieczka zwiedza 
dokładnie wystawę oraz miasto (muzea, 
ogród zoologiczny i t. p.). Prowadzi tow. 
pos. Piotrowski. Koszty 50 zł.

DO ŹRÓDEŁ WISŁY (Katowice, Cie­
szyn, Królewska Huta, Biała, Beskidy— 
szczyt Baraniej Góry) od dn. 5—12 sier­

pnia. Prowadzi tow. Czesław Kossobudz- 
ki. Koszty 61 zł.

W TATRY od dn. 14 — 21 sierpnia 
odbędą się 2 wycieczki, szlakiem ła­
twiejszym i trudniejszym, szczytami 
Prowadzą tow. tow. poseł Czapiński i 
Rutkiewicz. Koszta 65 zł.

NA POKUCIE (Lwów, Stanisławów, 
Bitków — kopalnie nafty, dolina Prutu, 
Worochta, szczyt Howerli), od dn. 17— 
25 sierpnia. Poseł PiotrowskL Koszty 
66 zł.

WIED7A—TO POTĘGA! POTĘGA—TO WIEDZA!
ZAKŁADA7CIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R

Z powodu śmierci tow. KAROLINY 
ZAGROBSKIEJ składamy Rodzinie, a 
w szczególności tow. APOLONJI RY- 
BAKOWEJ wyrazy głębokiego żalu i 
serdecznego współczucia, łącząc się z 
nią w bólu po stracie Jej Matki.

Warszawski Wydział Kobiecy 
P. P. S.

Co słychać no folecle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

UPAŁY I SUSZA W ANGLJL
Wskutek długotrwałej suszy w nie­

których hrabstwach Anglji, w szczegól­
ności w okręgach przemysłowych Lan­
cashire i Yorkshire daje się odczuwać 
brak wody. Dotychczas nie wydano 
przepisów, ograniczających spożycie 
wody. Jednakże rozporządzenie takie 
ma być wydane wkrótce przez Min, 
Zdrowia Publ. Biuletyn Meteorologicz­
ny zapewnia dalszą suszę. W niektórych 
okręgach termometry wskazywały 84 
stopnie ciepła według Fahrenheita. Był 
to najgorętszy dzień w Anglji w ciągu 
całego ubiegłego roku. W Londynie do­
tychczas wodociągi działają normalnie
NOWY REKORD WYTRZYMAŁOŚCI 

LOTU.
Aeroplan „Angeleno” opuścił się, po 

nieudanych próbach zaopatrzenia się 
raz jeszcze w benzynę podczas lotu, na 
lotnisko w Culver City, ustaliwszy re­
kord lotu bez lądowania na 246 godzin 
44 minuty.
ILE JEST TELEFONÓW W STANACH 

ZJEDNOCZONYCH?
Według ostatnich obliczeń, w Stanach 

Zjednoczonych znajduje się ogółem 
19.200.000 telefonów, z czego na stan 
New York przypada 2.700.000, a na mia­
sto New York 1.704.000, czyli prawie 
tyle, co na całą Anglję, a więcej, niż na 
całą Południową Amerykę.

OKRADZIONY KRÓL.
Podczas, gdy król belgijski w towarzy­

stwie oficera kąpał się na plaży w Ma- 
riakerke koło Ostendy, wkradli się do 
kabiny królewskiej złodzieje i skradli 
złoty zegarek wartości 15.000 franków 
oraz medaljon, będący własnością kró­
la. Z ubrania oficera skradziono portfel.

WIELKA AFERA 
TRUCICIELSKA

„Le Matin", omawiając fakt wykry­
cia, wysłanego pod adresem posła afga- 
nistańskiego, wielkiego transportu he­
roiny, pisze, że chodzi tu o zakrojoną na 
olbrzymią skalę akcję trucicielską, po­
zostającą pod kontrolą Moskwy, a zmie­
rzającą w szczególności do stworzenia 
w Indjach angielskich ośrodka truciciel- 
skiego. Znalezione skrzynie miały być 
reekspedjowane do Egiptu, a następnie 
do Bombaju. Poseł afganistański w wy­
wiadzie ze współpracownikiem „Matin" 
oświadczył, iż był jedynie pośrednikiem 
i wykonawcą otrzymywanych dyrek­
tyw.

WYCIECZKA PRASOWA
DO KAZIMIERZA NAD WISŁĄ

Dziś -wyrusza, do Kazimierza nad W isłą 
wycieczka samochodowa wozami marki Che­
vrolet, urządzona dla przedstawicieli Prasy 
warszawskiej przez „General Motors" w 
Polsce pod kierunkiem Kierownika Sekcji 
Informacji Prasowej p. F. T. Kaczyńskiego.

Wycieczka ma na celu zapoznać przed­
stawicieli o zaletach nowego 6-cylindrowe- 
go Chevroleta, który jest idealnie wprost 
przystosowany do naszych warunków dro­
gowych.

CZEKOLADA

WEDLA
PIERWSZA W  P O L I C E

„Miłość w przyrodzie"
F ilm , o  k tó r y m  m ó w i E u ro p a .

Europa, znużona wszystkiemi filmowemi 
nowinkami swemi i  amerykańskiemi, — dała 
się porwać obecnie entuzjazmowi na widok 
rewelacyjnej „Miłości w przyrodzie", której 
realizacja zabrała aż dwa lata czasu najwy­
bitniejszym fizjologom, psychologom i reży­
serom filmowym.

Najpotężniejsze uczucia: głód i miłość — 
ukazano tu we wszystkich przejawach ży­
cia zwierzęcego i ludzkiego na ziemi oraz 
powstawanie i rozwój życia ludzkiego.

Obraz ten przybędzie wkrótce i do nas.

w ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
STANISŁAWÓW

WYLEW RZEK NA TERENIE CAŁEGO WOJEWÓDZTWA
Kilkudniowe deszcze spowodowały w | 

ciągu nocy z czwartku na piątek wylew j 
rzek na całej przestrzeni woj. stanisła­
wowskiego. W powiecie kolskim wyla­
ła rzeka OPÓR, zrywając kilka mostów. 
STRYJ w Sokołówce zalał 6 domów. W 
Broszniewie wylała PRZECZWA, zale­
wając przeszło 40 domów i 700 morgów 
pola z plonami. W Perehińsku połącze­
nie z Rożniatowem przerwane, wskutek 
wylewów,

W Wygodzie pow. Dolina, rzeka ŚWI­
CA zalała 8 domów oraz budynek urzędu 
pocztowego. Pod Bolechowem wystąpił 
z brzegów SOKAL na przestrzeni 2 kim., 
zalewając drogę powiatową i szereg bu­
dynków. W Perehińsku rzeka ŁOMNI­
CA zniszczyła gościniec i przyczółek 
mostowy. W Kałuszu uległo zniszczeniu 
60 morgów pola. Woda zagraża budyn­
kom. Komunikacja telefoniczna przer­
wana. Na BYSTRZYCY Sołotwinowskiej 
stan wody podniósł się o 6 mtr. ponad 
poziom. Część przedmieścia w Stanisła­
wowie, t. zw. Belweder, zalany. W nad­
wornie BYSTRZYCA zerwała 7 mostów 
i uszkodziła drogę na przestrzeni 4 kim.

ZNAMIENNE ZACHOWANIE SIĘ
AW donosi:
Rada Miejska odbyła ponowne posie­

dzenie ,na którem miano wybrać prezy­
denta, wiceprezydenta i ławników. Z 
ramienia B. B. zgłoszono kandydaturę 
obecnego komisarza rządowego p. Rą- 
czaszka, znanego już czytelnikom „Ro­
botnika”, chadecy wysunęli kandydaturę 
p. E. Stępniewskiego. Przed przystąpie­
niem do głosowania chadecy postawili 
wniosek o przerwę, a ponieważ wnio­
sek ten został odrzucony, radni chadec­
cy demonstracyjnie opuścili salę. Przed

PRUT wylał na całej przestrzeni od Wo» 
rochty aż po Jaremcze, niszcząc nad­
brzeżne domostwa oraz drogi. M. ta. 
przerwana jest komunikacja kołowa po­
między Worochtą a Tatarowem. Start 
wody na Prucie 4 mtr. ponad poziom. W? 
Kniażym Dworze PRUT zalał 46 domów*. 
W Werbiążu woda zalała przeszło 2041 
domów. Most kolejowy załamał się W 
samym środku. Również most na drodz* 
Mykiet - Spad zerwany. Komunikacja 
z Krosnem przerwana. W pow. Kosow­
skim i Żabim wyłowiono z CZEREMO­
SZU zwłoki kobiety. Most w tej miej­
scowości zabrała woda. Również drogi 
powiatowe zalane. W pow. Horodenka 
komunikacja z Zaleszczykami przerwa­
na wskutek zerwania tamy w Krecho- 
wicach. Przerwana jest także komuni­
kacja kolejowa między Worochtą a Ta­
tarowem.

Wylew trwał od godz. 0.50 do 2 w 
nocy. Deszcze, padające w dalszym cią­
gu spowodować mogą nowe wylewy.

Władze poczyniły szereg zarządzeń 
dla zabezpieczenia zagrożonych miej­
scowości.

GRODNO
OSŁAWIONEGO P. RĄCZASZKA
głosowaniem prosili o głos, celem od­
czytania oświadczenia, radni socjali­
styczni, lecz komisarz rządowy Rącza- 
szek odmówił udzielenia głosu (711), 
wobec czego radni socjalistyczni również 
opuścili salę. Wobec braku quorum po­
siedzenie zostało zamknięte.

Obecnie wojewoda białostocki ma za­
mianować prezydenta.

Narazie opis posiedzenia Rady poda­
jemy na podstawie depeszy Ajencji 
Wschodniej, gdyż nie otrzymaliśmy je­
szcze własnych informacyj.

TARNÓW
FALA BEZROBOCIA W TARNOWSKIEM

W Tarnowie i okolicy rozpoczyna się 
wprost zastraszający pochód bezrobo­
cia. Państwowy Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Tarnowie notuje na swym tere­
nie 1.152 zarejestrowanych bezrobot­
nych, podczas gdy w styczniu b. r.t a 
więc w czasie najcięższych mrozów, by­
ło zarejestrowanych 1501 bezroBbtnych. 
Z pośród tych wszystkich bezrobotnych, 
zaledwie 388 korzysta ż zasiłków Fun­
duszu Bezrobocia. W samem mieście 
zarejestrowanych jest około 200 bezro- 
botnyęh, nie pobierających zasiłków; są 
to krawcy i kapelusznicy, którzy w peł­
ni sezonu stracili pracę, ponadto około 
60 robotników zwolnił magistrat.

Właściwa klęska bezrobocia roz­
pocznie się z chwilą, kiedy na jesieni u- 
kończona zostanie budowa Państwo­
wej Fabryki Związków Azotowych, 
gdzie z końcem czerwca pracowało

5.462 ludzi. Na jesieni budowa ma być 
ukończona; z górą cztery tysiące robot­
ników znajdzie się bez pracy i bez ja­
kichkolwiek środków utrzymania. Do 
pomocy ustawowej z Funduszu Bezro­
bocia będzie miała prawo tylko część 
tych ludzi, gdyż roboty, z powodu mro­
zów, rozpoczęły się późno, tak, że tyl­
ko niewielu będzie miało przepracowa­
nych 20 tygodni Akcja pomocy doraź­
nej została zaś przez ministra Pryst ora 
całkowicie zaniechana.

Na sobotę, 13 b. m. otrzymało wypo­
wiedzenie 1.200 robotników, z czego 
faktycznie zwolnionych zostanie tysiąc 
ludzi, ponadto stu zwolniono w ostat­
nich dniach. W najbliższym czasie re­
dukcja obejmie dalszy tysiąc robotni­
ków.

S ytuacja  jest bardzo  p o w a ż n i

CIECHANÓW
WYNIKI WYBORÓW do KOMISJI 

ROZJEMCZEJ W POWIECIE 
CIECHANOWSKIM

Powiat Ciechanowski uważany był za 
twierdzę wpływów bebesowskiego 
„związku" robotników rolnych. Przeto 
i wyniki wyborów do Komisji Rozjem­
czej na tym terenie niewątpliwie są in­
teresujące.

Otóż okazało się, że we wszystkich 
gminach powiatu Ciechanowskiego wy­
brano do Komisji Rozjemczej jednogłoś­
nie przedstawicieli Związku Zawodowe­
go Robotników Rolnych Rz. P. i to po­
mimo usilnej agitacji bandy BBS. z 
Krawczykiem na czele.

KALISZ
0 PRZEPROWADZENIE 

WYBORÓW DO RADY KASY 
CHORYCH

Rada Związków Zawodowych w Ka­
liszu, wobec ogólnego niezadowolenia 
ubezpieczonych z mianowanego przez 
Okręgowy Urząd Ubezpieczeń Komisa­
rza Powiatowej Kasy Chorych w Kali­
szu, zwróciła się do Okręgowego Urzę­
du Ubezpieczeń z żądaniem jak najrych­
lejszego przeprowadzenia wyborów do 
Rady Kasy.

Robotnicy, popierajcie 
swoje pismo codzienne

ZYCIE I PRACA 
ROBOTNICZEJ WARSZAWY

ZNOWU MORDERSTWO
Przed kilkoma dniami został za­

strzelony w Warszawie robotnik 
Brandt, do niedawna członek jednej 
z dzielnic BBS.

W związku z tym morderstwem po­
licja aresztowała kilku członków t. 
zw. bojówki BBS.

Do sprawy tej powrócimy.

PRZEBIEG STRAJKU W ŁÓDZKIM BANKU DEPOZYTOWYM
W drugim dniu strajku pracownicy 

wykazali zdecydowaną postawę i nie 
poddali się próbom usunięcia ich z 
lokalu. Prokurenci z Centrali Łódz­
kie] i Oddziału Lwowskiego siedzieli 
cały dzień w gabinecie Dyrekcji. Dy­
rektor Oddziału Warszawskiego przy 
pomocy dwu miejscowych prokuren­
tów probował załatwiać klijentów, a- 
le praca ta  dawała słabe wyniki. 
Rano przyjechał z Łodzi poseł dr. 
Rosenblatt, dyrektor naczelny Ban­
ku- który, widząc solidarną postawę

strajkujących, usiłował wprowadzić 
rozdwojenie w ich szeregi zapomocą 
prób odciągnięcia pracowników od 
Związku Zawodowego, jakoteż za po­
mocą podkreślania różnic społecz­
nych itp. wśród strajkujących. Wy­
stąpienie to nie odniosło żadnego 
skutku.

W strajku biorą udział solidarnie 
wszyscy pracownicy, prócz proku­
rentów, t. zn. urzędnicy, inkasenci, 
woźni i gońcy.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
KOMUNIKAT 

O. K. R. P. P. S. — W arszawa - Podmiejska,
Posiedzenie Okręgowego Komitetu Robot­

niczego odbędzie się w niedzielę, dnia 14 
Kpca o godz. 10 rano w lokalu przy ulicy 
Długiej nr. 19.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Ko­
mitetów powiatowych i dzielnicowych; 2) 
Referat polityczny; 3) Wolne wnioski.

Wszystkich członków OKR-u o niezawo­
dne i punktualne przybycie prosi

Egzekutywa 
OKR, PPS. Warszawa-Podmiejska.

PONIEDZIAŁEK, 15 b. m.
Kolo Annopol PPS, O godz. 7 w. w lokalu 

łow, Karasińskiego Annopol bud. 6 odbędzie 
eię posiedzenie Prezydjum Koła.

Koło Pracowników Miejskich. O godz. 7 
w. w lokalu W arecka 7 odbędzie się Zebra­
nie członków Koła.

WTOREK, 16 b. m.
Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 7 w. w 

lokalu Żytomierska 9 odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Dzielnicy.

Koło Szoferów PPS. O godz. 7 w. w lo­
kalu W arecka 7 odbędzie sdę Zebranie 
członków Koła.

Koło Elektrowni PPS. O godz. 7 w. w lo­
kalu W arecka 7 odbędzie się Zebranie 
członków Koła.

MŁODZIEŻ
Koło fan- Montwiłła-Mireckiego „Wola". 

W niedzielę dn. 14 lipca 1929 roku odbędzie 
się wycieczka do Ząbek. Zbiórka na dworcu 
Wileńskim o godz. 8.30 rano. Koszt 72 gr.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Egzekutywy Warsz. Wydz. Kob. 

P. P, S.
W poniedziałek o g. 6 pp. odbędzie się 

posiedzenie Egzekutywy Warszawskiego 
Wydziału Kobiecego.

We wtorek o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
ogólne zebranie w lokalu przy ul. Leszno 53 
c referatem posła tow. Niedziałkowskiego.

Ruch Kult.-Oświatowy
Komisja Kulturalno-Artystyczna przy R a­

dzie Zawodowej m. st. Warszawy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 pok. 61, tel. 332-88, wydaje 
bilety ulgowe na następujące przedstawie­
nia: Teatr Polski 15, 19, 26/VII „Bolesław 
Śmiały"; Teatr w Rynku „Cud Mniemany"; 
Teatr Mały 10, 16, 25, 30/VTI „Śluby panień­
skie". Teatr Letni 16/VII „W czepku uro­
dzony".

„NASZA WALKA"
M iesięcznik Socjalistyczny,

Warszawa, Nr. 4-5, czerwiec — lipiec 1929.
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, 
Przejazd 13, tel. 406-85. Konto Czekowe 
PKO. Nr. 17.616.

Na treść numeru składają się następujące 
artykuły:

A. W erder: Zwycięstwo Partji Pracy.
E, Hoffman: IV Kongres Klasowych

Związków Zawodowych.
H. Ehrlich: 10 lat Kominternu.
Poseł Dr. J, Pistyner (Czemiowce): For­

ma organizacyjna — problemem władzy.
E. Szerer: Reformism i komunizm w ber­

lińskich wypadkach majowych.
S. Messer: Pasożyci.
L. Hartner: System materjałizmu history­

cznego.
M. Anhalt: Kapitalizm w fazie związków

monopolicznych.
Z. Dubnowa-Erlich: Książki o wojnie,
Z. Dubnowa-EErlich: Vanderwelde, sjo-

błzm, a my.
Prócz tego — ciekawe przeglądy.
Objętość 32 stronic druku, większego for­

matu, w łacnej broszurze. Cena za egz. 70 
groszy. Przesłać można czekiem PKO. na Nr. 
17.616.

Pismo to — jedyny, w języku polskim uka­
zujący się, polityczny miesięcznik socjali­
styczny,

WINIEN CZYTAĆ KAŻDY DZIAŁACZ 
ROBOTNICZY.

PIEŚŃ NĘDZY

M a r s z a łk o w s k a  8 6 . Ż e la z n a  7 8 .
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Żądać aptekach i  składach 
x „ZAK O NNIKIEM "

„Starsza siostro śmierci i jej rywalko, któ­
ra ją poprzedza, reguło dla jednych, drugim 
nieznana, stronnicza katuszo, torturo wy­
trawna, niepokonana, barda, zdajesz się Wy­
bierać najczystszych i najlepszych; czemże ty 
jesteś? Nieokreślony półcieniu, w którym 
surowość anioła i groza szatana ukazują się 
w zarysie; straszliwo kapłanko tajemnicy ży­
cia; starsza siostro śmierci i jej rywalko: o 
Nędzo! Próbo zawierająca w sobie wszelkie 
inne próby, matko rozpaczy i grzechu, strasz­
liwa Nędzo! Czy ty  jesteś owym czarnym, 
nikczemnym aniołem, przez którego wszyscy 
pokutować muszą za grzech świata? Czy 
podnosisz ster, który oczyścić ma ziemię? 
Nieprzyjaciółko pokoju, nieprzyjaciółko mi­
łości, Nędzo!" (J. Peladan).

O poeto! Zdajesz się nie wiedzieć jak my, 
ludzie walczymy z Nędzą, jak się nie podda­
jemy, jak zwyciężamy! W silnej woli w cha­
rakterze niezłomnym, w mocnem postano­
wieniu — mamy sojuszników. Wypieramy nę­
dzę z pod naszych dachów, za drzwi naszego 
domu. Kosztuje to nas wiele dni znojnych i 
wiele nocy bezsennych, ale wkońcu zwycię­
stwo jest nasze! A my, to znaczy: my, dzielni, 
wytrwali, silni duchem, nie wątpiący w na­
szą dobrą gwiazdę; my, kowale własnego 
szczęścia, my, którzy postanowiliśmy zerwać 
z ubóstwem, wyzwolić się, osiągnąć powodze­
nie, zdobyć pieniądze, i dobrobyt. Tak, poe­
to! Można to sprawić, że Nędza, siostra 
śmierci, omijać będzie nasz dom. Ale w tej 
walce zwyciężą tylko silni, zdecydowani, i w 
wysiłkach nieustanni, albowiem wypędzona 
Nędza przyczaja się i czeka za drzwiami na 
okazję, kiedyby mogła znowu wtargnąć. T rze­
ba być zawsze przygotowanym i uzbrojonym. 
Uzbrojenie zaś, to kapitał, to fundusz na 
wszelki wypadek, na ratunek, to fundusz, 
powstały z drobnych oszczędności, wytrwale 
odkładanych z zarobków na książkę oszczę­
dnościową w P.K.O. Nie zapominajcie ani na 
chwilę o konieczności nieustannego groma­
dzenia zasobów do P. K. O., bo nie zwycięską 
walkę potrzebne są pieniądze. Życie jest wal­
ką którą trzeba rozegrać zwycięsko!

M. Cz.

ZE S P O R T U
WYJAZD UCZESTNICZEK NA OBÓZ 

KOBIECY.
Dziś o godlz. 9-ej z dworca Głównego na­

stąpi odjazd uczestniczek z Warszawy na 
obóz. Liczba uczestniczek z WaTszawy wy­
nosi 25 osób.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.
Dziś odbędą eię imprezy następujące:
Boisko Legji godz. 17.30 mecz ligowy W ar­

szawianka — Garbarnia. Przedmecz o godz. 
15.30. O godz. 10-ej Makabi II — Skra II, 
godz. 12 Makabi — Skra.

Boisko Skry o godz. 10 robotnicze zawo­
dy lekkoatletyczne, godz. 15 Ruch II — Le- 
gja II, godz. 17 Ruch — Legja, oraz mecze 
klasy C YMiCA — Hagibor, Odrodzenie — 
Czarni.

Agrykola godz. 16 ostatni dzień kobie­
cych mistrzostw Polski,

Na Wiśle godz. 14 wielkie międzykhrbowe 
regaty Warsz. Międzykl. Kom. Regat.

Dynasy godz. 16 międzyklubowe zawody 
kolarskie i motocyklowe.

Boisko 36 p. p. g. 10 Siła — Strzała, g. 12 
W at — Znicz, g. 15 Drukarz — Boswej, 
g. 17.30 Głuchoniemi — Gwiazda.

Boisko AZS. godz. 12 ZZK. — WKS., g. 
15 Sarmata II — Znicz II, g. 17 Sarmata —. 
Znicz.

Boisko Orła g. 17 Orzeł — Sokolęta, godz. 
12 Polonja — AZS.

W Wołominie Huragan — Ogniwo, w Ży­
rardowie ŻyrandowiSnka — ZASS., w Miń­
sku Mazoyia — Hasmonea.

Inne mecze ligowe: W Król. Hucie Ruch — 
Polonja, w Łodzi Pogoń — Turyści, w K ra­
kowie Wisła — 1 FC., we Lwowie Czarni — 
ŁKS. ;

K R O N I K A
STAN POGODY.

Na Pomorzu i w Poznańskiem dość pogod­
nie, rankiem mglisto Pozatem pochmurno 
i deszcze, zwłaszcza w Małopolsce. Tempe­
ratura bez zmian. Słabe lub umiarkowane 
wiatry, przeważnie północne.

Pobór. We wtorek, 16 b. m. w lokalu przy 
ul. Dobrej 72, odbędzie eię dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych zamieszka­
łych w komisarjatach 6, 7, 8, 10 i 19/22, pod­
legających PJK.U. Nr. 4. Na komisję tę winni 
stawić się wszyscy ci poborowi, którzy do­
tąd obowiązku tego z jakichkolwiek powo­
dów nie dopełnili.

Komitet Daru Narodowego dla Marji 
Skłodowskiej-Curie nie ustaje w pracy. Bu­
dowa Instytutu Radowego Wielkiej Uczonej 
dia walki z rakiem znacznie posunęła alę 
naprzód.

3 budynki — lecznica, pawilon pracowni 
naukowych i pawilon radowy stoją już pod 
dachem. Obecnie zakłada się fundamenty 
pod 4-ty i ostatni już pawilon dla roentge- 
noterapji, który będzie gotowy przed zimą.

Komitet zwraca się z gorącą prośbą do ca­
łego polskiego społeczeństwa, aby składało 
ofiary na członków założycieli (zł. 1.000), na 
cegiełki (zł. 100), lub mniejsze dary na konto 
Komitetu Daru Narodowego dla Marji Skło­
dowskiej - Curie P jK.O. Nr. 9.535.

TEATR I MUZYKA
D zlf ni t u  trach m ie jsk ich

Wielki
o 8 w. „Straszny dwór" 

Narodowy 
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni
o 8 w. „W czepku urodzony"

Teatr Ateneum (uL Czerwonego Krzyża 
20). Z powodu wyjazdu zespołu na Kresy 
Wschodnie, przedstawienia odwołane aż do 
następnego komunikatu.

Teatr Wielki zamyka dziś sezon operowy 
1928/29 perłą moniuszkowskiej twórczości 
„Strasznym dworem".

T eatr Narodowy. Dziś „Adwokat i róże".
Teatr Letni. Dziś „W czepku urodzony".
W próbach pod kierunkiem reżysera War- 

neckiego lekka komedja amerykańska L an­
ca p. t, „Gorączka nafty".

Teatr Polski. Dziś „Wielki kram".
Jutro i we wtorek „Bolesław Śmiały" W y­

spiańskiego.
Teatr Mały gra codziennie „śluby panień­

skie".
Operetka L. Messa!, uL Marszałkowska 

114. Dziś i codziennie „Boska noc".
Teatr Morskie Oko. Codziennie rewja pod 

tyt.: „Warszawa w kwiatach".
Teatr „Qui Pro Quo“. Gościnne występy 

teatru rewji „Gong" Dziś rewja „Tili-Bom".
Rewja w Ogrodzie „Bagatela". Rewja w 2 

częściach p. t. „Miss Bagatela".
Teatr Divadlo Variete Praha. Dziś w tea­

trze przy ui. Bielańskiej 5 rewja czeska 
„Fraha-W arszawa".

Ogród Relderta — Letnia Sala Koncerto­
wa. Dziś o godz. 7-ej w. koncert w wykona­
niu orkiestry A. Sielskiego, Z. Fabry, A. Do­
bosza, oraz baletu. W programie muzyka po­
pularna.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś, z okazji 
Święta Narodowego Francuskiego odbędą się 
w Dolinie Szwajcarskiej dwa koncerty Or­
kiestry FŁlharmonji Warszawskiej, poświę­
cone muzyce francuskiej. Pierwszy koncert 
odbędzie się o godz. 5 popoł. i przeznaczo­
ny jest dla młodzieży szkolnej. Dyryguje 
tym koncertem p. K. Wiłkomirski, a solistką 
będzie p. Adela Comte Wilgocka (śpiew).

Wieczorem odbędzie się wielka Akademja 
francuska, w której weźmie udział p. Stani­
sława Korwin-Szymanowiska (śpiew) i p. K. 
Wiłkomirski (wiolonczela). Po koncercie 
wieczorowym — jak codziennie — popisy 
choreograficzne i godzina humoru (Rapacka, 
Orwid, Faliszewski).

KRADZIEŻE PRZEZ OKNA I BALKONY
Przy ul. Siennej 36, przez balkon od uld- 

cy na 1-ym piętrze dostali się w nocy zło­
dzieje do mieszkania Isera Felczera, i splą­
drowali całe mieszkanie. Co skradziono i na 
jaką sumę, narazie nieustalono, ponieważ 
właściciel mieszkania wyjechał na letnisko.

— Przy ul. Szarej 1, przez okno na parte* 
rze, dostał się złodziej do mieszkania Hen­
ryka Dąbrowskiego i skradł różne ubrania 
wartości 300 zł. Opryszek zachowywał eię 
tak cicho, że nikt ze śpiących domowników 
nie obudził się.

RABUNEK W POCIĄGU
Gdy pociąg Nr. 1316, ruszył ze stacji Go­

łąbki w stronę Warszawy, wszedł do prze­
działu 2-ej klasy jakiś opryszek, który po­
rwał z półki walizkę bronzową, zawierają­
cą ubrania i bieliznę, należącą do Zofji Za­
wistowskiej (Łubkowska 16). Pasażerka za­
mierzała przytrzymać opryszka i wyrwać mu

walizkę. W czasie szamotania się złodziej 
wybiłszybę, przyczem odłamki szkła zraniły 
Zawistowską w prawą skroń. Ostatecznie 
zuchwały złodziejaszek wyskoczył z pocią­
gu wraz z walizką i znikł w ciemnościach 
nocy. Poszkodowana oblicza wartość zrabo­
wanej walizki na sumę 400 zł.

WŁAMYWACZE W BIURZE „0RBIS“
Nocy ubiegłej niewykryci włamywacze, 

posiłkując się podrobionym kluczem, dostali 
się do Polskiego Biura Podróży „Orbis", przy 
ul. Królewskiej 16. Włamywacze zamierzali 
prawdopodobnie dokonać zamachu na kasę 
ogniotrwałą, lecz srodze zawiedli się, gdyż w

zamku kasy tkwiły klucze, wewnątrz zaś 
były tylko bilety kolejowe. Gotówki, mimo 
skrzętnych poszukiwań w szufladach biorek 
nie znaleźli.

Złodzieje skradli maszynę do pisania sy­
stemu „Underwood" wartości 200 zł.

Weneryczne
syfilis, tryper, niemoc płciowa

D r .  Z .  F A J N C Y N
L e s z n o  36 . Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł.

6AB- LECZNICZY
Dr. Jon A ła p in  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la chor. w en er ., n iem o ­
c y  p ic . i sk ó ry  od  9 r. do 8 V2 w.

Niedz. 9—2. Wizyta 5 zł.

ZARZĄD POWIATOWEJ KASY CHORYCH
W PŁOCKU

o g ł a s z a  n i n i e j s z e m

K O N K U R S
na stanowisko Dyrektora Kasy Chorych.

W y m a g a n e :
1) Obywatelstwo polskie,
2) wykształcenie średnie,
3) kilkuletnia praca w Instytucjach Ubezpieczeń Społecznych 

lub samorządowych,
4) wiek nieprzekraczający 45 lat.

Uposażenie będzie przyznane według VI st. płac urzędników państwo­
wych plus 15°/o dodatku.

Oferty wraz z dołączeniem odpisów świadectw oraz życiorysem skła­
dać należy do dnia 10 sierpnia 1929 roku włącznie do Powiatowej Kasy 
Chorych w Płocku, Kolegjalna 9. Posada do objęcia po zatwierdzeniu przez 
Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie.

p. o. DYREKTOR: 
(—) R. Pyżyński.

PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU: 
(—) Z. M aciejowski.

MEBLE
oraz O T O M A N Y  
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  N r. 2 6 . S k le p .

MEB LE
oraz O T O M A N Y  
najtańsze źró­
dło! Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotówką 
Leszno 33 —10.

FOTOGRAFIE 
w  15 m l-

l l l l ł  wykonywa Za- 
lIU l kład Fotograficz­
ny „ L E O N A R " , No- 

w y -S w la t  21.

Ogłoszenia
drobne

PLISUJEH9 S L
francuskich maszynach. 
Mereżkujemy, okrętku- 
jemy. Fręndzlujemy 
chusty. S. Keller, Mar­
szałkowska 118, Nowy- 
Świat 37, Nalewki 15, 
Dzika 12, Twarda 24.

HEBLE. CEM9
wyjątkowo niskie, lecz 
gotówką, proszę spra­
wdzić! Sypialnie, sto­
łowe, gabinety, salo­
nów wybór, pojedyń- 
cze sztuki. Specjal­
ność: garnitury klubo­
we, otomany, tapcza­
ny, kozetki, salony ca­
te kryte. Hoża 21. 
Ewentualnie odpowie­
dzialnym częściowy 
kredyt.

A )IE G A R y !r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Gutmacher, Smocza 
Nr. 21 mieszkania 7 
róg Dzielnej.

p

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  pism o 
codzienne

DZIEŁA 
SZEKSPIRA
BOGATO ILUSTROWANE
pleKneml sztychami z x tllll wieku.

Nakładem „Naszej Bibljoteki" ukazują się Dzieła Szekspira, zawierające między 
innemi wszechświatowej sławy utwory tego wielkiego pisarza, jak „Romeo I Julja", 
„Hamlet", „Sen nocy letniej", „Stracone zachody m iłosne", „Makbet", 
„Juljusz Cezar" i t. d.

Dzieła Szekspira ukażą się w 14 tomach, w zwykłym formacie książkowym, 
w prenumeracie. Pragnąc umożliwić wszystkim nabycie tych wspaniałych dzieł 
„Nasza Bibljoteka" postanowiła rozdać pewną ilość egzemplarzy bezpłatnie.

Każdy, kto w przeciągu tygodnia nadeśle niżej załączony kupon pod adresem; 
„N asza  B ib ljo tek a"  — K raków , u l. C zy sta  1 6 , otrzyma bezpłatnie D zie ła  
S zek sp ira  w reklamowem „wydaniu gratisowem", za które pobieramy tylko tytu­
łem zwrotu kosztów reklamy i ekspedycji 60 groszy od tomu. Po upływie jednego 
tygodnia będziemy mogli zaofiarować już tylko oprawne i ozdobne wydanie, druko­
wane na bezdrzewnym papierze w cenie zł. 4.— za książkę.

Szekspir jest jednym z najpotężniejszych myślicieli i pisarzy świata. Dzieła 
jego powinny się znajdować w bibljotece każdego kulturalnego człowieka.

Nasza Bibljoteka", Kraków, Czysta 16.99

Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie D zie ła
S zek sp ira

Imię i nazwisko...................................................... - ....................

Dokładny adres:................................................................. ...........
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Ś W I A T  E K R A N U
KWO „TĘCZA11 Przejazd

Ofiary WoSnsj
Miłości

potężny dramat w 10 akt.
W roli głównej B e rn a r d  G o e tz k e  
oraz genjalny 14 letni Ludwik Ralph, 
N a s c e n ie :

Król humoru
HENIO DOMAŃSKI

Sala specjalnie chłodzona. 
Początek o godz. 6-ej,

K , N O  „ S ł O N C E "
B ie la ń s k a  5.

Gościnne występy 
R e w j i  C z e s k i e j

DIVADLO
VARIETE PRAHA

Dziś wielka revue

„PraHa- 
W  arszaw a"
w 38 obrazach. Początek o g. 8.30. 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec- 

__kiego._od godz. 6 w kasie teatru.

R A M O N  N AVARRO,
głów ny „am an t"  film ów  w y tw ó rn i M e­

tr o  —  G old w y n.

CO GRAJA KINA?
Apollo: „Rywalki" i „Cyrkówka Rita".
Capitol: „Czarny Jeździec" z Williamem 

Desmondem.
Casino: „Zakochany nieboszczyk" z Raj­

mundem Grilfithem.
Colosseum: „Szukam męża... mam pienią­

dze".
Filharmonja: „Confetti" i „Na tropie prze­

stępców".
Miejski. „Milczące usta" z Moną Marten- 

sson.
Palace: „Córka szeika" i „Egzotyczna ko­

chanka" z Bebe Daniels.
Pan: „Czarny Jeździec" z Williamem Des- 

mondem.
Quo Vadis: „W imieniu Cara’* (wznowie­

nie).
Słońce: Nieczynne z powodu występów 

czeskiej rew ji
Splendid: „Dzika dziewczyna" i „Most j

śmierci" z Bebe Daniels.
Tęcza (Przejazd 9): „Ofiary wolnej miło­

ści".

REŻYSER 7-MIU OBRAZÓW
H enryk  Szaro , reży se r w y tw órn i „G lo­

ria" , w  k tó reg o  ręk u  spoczyw a dziś ios 
rea lizacji „M ocnego cz łow ieka" P rzyby ­
szew skiego  m a już n ie lad a  przeszłość 
poza sobą: 6 dobrych obrazów  R eżyse­
ro w a ł on: „F ilm ow ą impresją*', „ Jednego  
z 36-ciu“, „C zerw onego  Błazna'*, „Zew 
M orza", „D zikuskę" i w reszc ie  „P rzed ­
w iośnie". Z wyżej w ym ienionych filmów 
„C zerw ony b łazen " odznaczał się n ie ­
zw ykle sp ręży stą  reżyserją  i pom ysłow e- 
mi, w  am erykańsk im  sty lu  trickam i.

W  „M ocnym  C złow ieku" ujrzym y po 
raz  p ierw szy  na ek ran ie  u roczą a rty s tk ę  
T ea tru  N arodow ego, M arję M ajdrow i- 
czów nę. łka ,

STYLOWY — CYRK
W okresie wznowień witamy ze szcze­

gólną radością wznowienia filmów, że się 
tak wyrażę „ze złotego repertuaru" Do tych 
ostatnich bezsprzecznie należy przepiękny, 
niezwykle głęboki w treści, a poprawny w 
wykonaniu „Cyrk" Chaplina, jedno z tych 
arcydzieł sztuki filmowej, które nie starzeją 
się nigdy. Jeśli go ktoś nie widział, niech 
spieszy zobaczyć, bo warto. łka.

KOGO UJRZYMY W NOWYM 
SEZONIE

JOHN GILBERT

John Gilbert nakręcił w ciągu ostatniego 
roku 5 filmów; jeden z Gretą Garbo, jeden 
z Almą Rubens, jeden z Joan Crawford, je­
den z Jeanną Eagels i jeden z Mary Nolan.

GRETA GARBO.

Najnowsze dwa filmy Grety Garbo noszą 
tytuły: „Władczyni Miłości" i „Kwiat grze­
chu". W pierwszym z tych obrazów udział 
biorą również John Gilbert i znany z roli 
Pahlena w „Intrygancie" Lewis Stone. Ten 
ostatni jest również partnerem Grety Gar­
bo w jej drugim obrazie.

LON CHANEY.
Najnowszemi kreacjami genjalnego .m i­

strza maski", Lon Chaneya, będą 4 wielkie 
obrazy, wyprodukowane przez wytwórnię 
Metro-Goldwyn-Mayer: „Na zachód od Zan­
zibaru" (partnerzy: Lionel Barrymore, Imo­
gens Robertson), „Tam, gdzie wschód jest 
wschodem" (Lupe Velez, Estella Taylor), 
„Bicz Boży" (Anita Page) oraz „Londyn po 
północy" (Conrad Nagel, Marcelina Day).

BUSTER KEATON.
Tegoroczne filmy Buster Keatona dla wy­

twórni Metro-Goldwyn-Mayer noszą tytuły: 
„Kręcimy film" oraz „Małżeństwo na prze­
kór".

DOLORES DEL RIO.
Najnowszą kreacją Dolores Del Rio jest 

jej rola w epokowym filmie „Złote piekło", 
wyprodukowanym z niebywałym nakładem 
kosztów przez wytwórnię Metro-Goldwyn- 
Mayer.

Bl - * - ,** ^  *> * 1 ■*■ „**, — IV * >/ * » !■"• »|

r A C m f l  Nowy Świat 50
U M J I N U  Początek o godz. 4-ej.

Ceny biletów od zł, 1.50.

ZAKOCHANY
NIEBOSZCZYK

kapitalna komedja o szalonem tempie 
i arcyzabawnych pomysłach.

W roli głównej:
Słynny komik, popularny

„PAN W CYLINDRZE"
RAJMUND GRIFFITH

Własność; ^Paramount".

i * .

A N ITA  PA G E,
„gw iazda" w y tw ó rn i M e tro  Goldwyn-

SZPITAL „GRZESZNEJ 
MIŁOŚCI”

A te lie r w ytw órn i „Sfinks", rea lizu ją­
cej obecnie film „G rzeszna m iłość", o- 
snuty  na tle  pow ieści „P oko len ie M arka 
Świdy" A ndrzeja S truga w  opracow aniu  
film owem  A n ato la  S te rn a  —  p rz e d s ta ­
w iało  p rzez  p a rę  dni dziw ny w idok. — 
R ząd  łóżek  z tab liczkam i, a w  nich c ię­
żej lub lżej ranno  w ojacy, n iek tó rzy  z a- 
bandażow anem i tw arzam i lub głowam i, 
inni bez rąk , bez nóg... A u ten tyczn i in ­
w alidzi...

A by w ydobyć p e łn ię  nastro ju  p rzy  r e ­
alizow aniu  sceny  w  szp ita lu  w ojskow ym , 
w y tw órn ia  „Sfinks" zaangażow ała  sp e ­
cjaln ie beznogich i bezręk ich  inw alidów , 
dając p rzy  okazji m ożność zarobku  kilku  
bezrobotnym  i n iezdolnym  do jak ie jko l­
w iek  p rac y  inw alidom  wojennym . R esz­
tę  ró l podzielono m iędzy sta ty stów , k tó ­
rych  los był nie do pozazdroszczenia: 
m usieli po k ilkanaście  godzin dziennie 
nieruchom o leżeć obandażow ani, n a k ry ­
ci ciepłem i kocam i p rzy  om al trzy d z ie ­
stostopniow ym  upale, panującym  w  a te ­
lier. N ie ta k  ła tw ym  jest los a r ty s ty  fil­
m owego, jak się to  w ielu  adep tom  i 
adep tkom  zdaje...

PAN CAPITOL
N. Świat 40. Marszałkowska 125

Pocz. g. 4, Pocz. o godz. 4.30.
Świetny sportowiec, niebywały aktor, 

ulubieniec publiczności
W il l ia m  D e s m o n d

w filmie p. t.

CZARNY
JEŹDZIEC

Pierwszorzędny sensacyjno-awantumi- 
czy dramat produkcji ..Universal". 

Na pierwszy seans ceny miejsc zniżone: 
1 i 2 zł.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Sala dobrze wentylowana. 
Początek o godz, 630.

Milczące usta
W rolach głównych; Mona Martens- 

son i Fred L. Lersch
Wł. b. „Quo Vadis". Nadprogram: 

1) Pszczoły. 2) Komedja.

W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 

Seanse popularne.
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

WESELE W „GRZESZNEJ 
MIŁOŚCI”

Świeżo powróciła ze wsi ekspedycja 
„Sfinksa", która w uroczym zakątku wsi 
polskiej, na tle dworku modrzewiowego do­
konała zdjęć do scen wesela jednego z naj­
bardziej atrakcyjnych fragmentów „Grzesz­
nej miłości".

Ekspedyqi przewodził reżyser Mieczy­
sław Krawicz,.

Ekspedycja przybyła na miejsce pięcioma 
wielkiemi autobusami i sześcioma samo­
chodami. Liczba statystów, zabranych z 
Warszawy, przekraczała 100 osób, na miej­
scu dobrano tyleż z okolicznego włościań- 
stwa. Oprócz wykonawców ról głównych: 
Smosarskiej, Batyckiej, Wesołowskiego i 
Kobusza, udali się na wieś główni „bohate­
rowie" tej uroczystości: W ładysława Jaś- 
kówna i Franciszek Dominiak, jako „pań­
stwo młodzi",

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.

10.15 Transnmisja Nabożeństwa z Bazyliki 
Wileńskiej. 11.45 — 11.55 Komunikat Po­
wszechnej Wystawy Krajowej — Transmi­
sja z Poznania. 11,56 — 12.05 Sygnał czasu 
z Warszawskiego Obserwatorium Astrono­
micznego, komunikat meteorologiczny. 12.05 
Transmisja z Gmachu Sejmu uroczystości 
otwarcia zjazdu Polaków z zagranicy., 15.00— 
15.50 Koncert z płyt gramofonowych. 15.50 
Komunikaty przygodne. 16.00 „Przewidywa­
nia gospodarki w urządzaniu gospodarstw" 
(Dział „Rolnictwo") — wygł. ini. Z. Krvy- 
żowski. 16.20 „Pogadanka pszczelnicza" — 
wygł. p. Bajorek. 16.40 „Między in :wami a

siewami" — wygł. dyr. Z. Bańkowski. 17.00 
Koncert popularny. Muzyka francuska. Wy- 
konawcy: Orkiestra Filharmonji Warsz. pod 
dyr. Kazim. Wiłkomirskiego, Adela Comte- 
Wilgocka (sopran) i Ignacy Rosenbaum 
(akomp.). 18.35 Transmisja odczytu z Po­
znania. 19.00 Rozmaitości — wygł. p. Wa.-- 
necki. 19.25 Odczyt org. staraniem Związku 
Obrony Kresów Zachodnich p. t. „Znaczei’.e 
ideowe kolonji letnich Z. O. K. Z." — wyjt 
p. H. Kurnatowski. 19.56 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserwatorjum Astronom'cz- 
nego, odczytanie programu na dzień na­
stępny. 20.05 „Z dziejów stosunków polsko- 
francuskich" — wygł. prof. H. Mościcki. 
20.30 Koncert poświęcony muzyce francuskiej 
z okazji Francuskiego Święta Narodowego. 
W przerwie komunikat Teatrów Miejskich. 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmouji Warsz.

pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Stanisława 
Korwin-Szymanowska (sopran), Kazimierz 
Wiłkomirski (wiolonczela) i Ignacy Rosen­
baum (akomp.). 22.00 Komunikat meteorolo­
giczny. 22.05 Komuiikaty Polskiej Agencji 
Telegraficznej (PAT). 22.20 Komunikaty: po­
licyjny, sportowy, nadprogram. >-  _

JUTRO.

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.05— 
12.50 Koncert z płyt gramofonowych. 12.50— 
13.00 Wystawa Poznańska mówi. Transmi­
sja z Poznania. 13.00 Komunikat meteorolo­
giczny, nadprogram, 13.20 — 15.40 Przerwa. 
15.40 Komunikat gospodarczy. 16.15 Przegląd 
komunikacyjny. 16.30 — 17.15 Koncert z 
płyt gramofonowych. 17.15 Komunikaty przy­

godne. 17.25 Odczyt z cyklu org. przez Min. 
W. R. i O. P. p. t, „Zasady projektu polskie) 
ustawy o bibliotekach gminnych" — wygł. 
p. Janina Filipowska-Szemplińska. 17.50 —
18.00 Ostatnie nowiny z Wystawy. Transmi­
sja z Poznania na wszystkie stacje polskie.
18.00 — 19.00 Muzyka lekka z kawiarni „Ga­
stronomia”, orkiestra pod kierunkiem Le­
waka i Mutzmana, 19.00 Rozmaitości. 19.25 
Komunikaty: rolniczy i meteorologiczny.
19.40 — 19.55 Nadprogram. 19.56 — 20.05 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwato­
rium Astronomicznego, odczytanie progra­
mu na dzień następny. 20.05 Lekcja języka 
francuskiego. Lektor Lucjan Roquigny. 20,30 
Wieczór W. A  Mozarta z Doliny Szwajcar­
skiej, w przerwie komunikat Teatrów Miej­
skich. Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji
Warszawskiej pod dyr. Kazimierza Wiłko­

mirskiego, Maryla Karwowska (sopran), ł 
Ign. Rosenbaum (akomp.), 22.00 Komunikat 
meteorologiczny. 22.05 Komunikat Polskie) 
Agencji Telegraficznej (PAT). 22.20 Komuni­
katy: policyjny, sportowy, nadprogram. 22.45 
— 23.45 Transmisja muzyki lekkiej z Kra­
kowa.

Z w ie d z a jc ie
P. W. K.
w  P o z n a n iu
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12 K rzese ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

„K olum bow cy" gapili się  n a  zg rom adzenie ze s ta tk u . W idać 
stąd’ by ło  b ia łe  chusteczk i bab, bojaźliw ie trzym ających  się n a  boku, 
n ie ruchom y  tłum  chłopów , słuchających  uw ażn ie m ów cy, o raz sam e­
go m ów cę, g iestyku lu jącego  od czasu  do czasu  rękam i. P o tem  z a ­
g ra ła  m uzyka. O rk ie s tra  o dw róc iła  się i, n ie p rze s ta jąc  grać, ru szy ła  
ku  k ład ce . Za nim i c isną ł się  tłum .

—  M om encik! —  k rzy k n ą ł z b u r ty  grubas. —  Z araz  tow arzysze , 
rozpoczn ie  się ciągn ien ie lo terji. Z ap raszam y  w szystk ich  n a  s ta te k . 
P o  skończonem  ciągn ien iu  odbędzie się k o n ce rt. P ro szę  n ie ro zch o ­
dzić się  po  zakończen iu  c iągn ien ia  ,lecz zgrom adzić się n a  brzegu  
i s ta m tą d  p rzy g ląd ać  się w idow isku . A rty śc i b ęd ą  g rać n a  pok ładzie!

P opychając  się w zajem nie, pobiegli w szyscy na s ta te k  i udali 
się do sa li lo te ry jnej. K om isja p o ży czk o w a i dokoop tow an i p rzed  
s taw ic ie le  gm iny B arm ino siedli n a  es trad z ie . C złonkow ie kom isji 
zrob ili to  z godnością, n a b y tą  p rzy  podobnych  tego  rodza ju  ce re- 
m onjach, n a to m ia s t p rze d staw ic ie le  gm iny (było ich dw óch), w  ła p ­
c iach  i pas iasty ch  g rana tow ych  koszu lach  z pow agą tak ą , jakgdyby 
szli do m łocki, udali się w  k ie ru n k u  sto łu  i siedli n a  brzeżku .

P o  sp raw d zen iu  p ieczęc i na m aszynie, zażądano  d z ieck a  z po ­
śró d  publiczności.

K o ła  zaczę ły  o b racać  się, m rugając szk lanem i ok ienkam i. Z a­
trzy m ały  się . Bosy ch łopak , tru ch le jąc  ze s trach u , k ła d ł rę k ę  ko ­

lejno do każdego  cy lindra, w yjm ow ał stam tąd , w yglądające jak  p a ­
p ie ro sy  b ile ty , i w ręcza ł je członkom  komisji.

A p a ra t lo te ry jny  w y rzu ca ł m etodyczn ie  kom binacje cyfr. K oła 
o b rac a ły  się, w ykrzyk iw ano  num era , w ieśn iacy  p rzyg lądali się re a ­
lizacji dźw iękow ej, poruszonej ogrom nie p rocesem  ciągnienia, naby li 
do  spó łk i jedną obligację i po  każdem  oznajm ieniu rez u lta tu  w zdy­
chali z ulgą:

—  C hw ała  Bogu, n ie  nasz  num er!
—  Czego się c ieszycie?  —  zdziw ił się N. K. S u tk in . P rzec ież  

n ie w ygra liśc ie?
—  W ielk a  p a ra d a  —  d o stać  dw adz ieśc ia  rubli! —  w rzasnę ła  

dz ie ln a  P ią tk a . —  P rzec ież  n a  tę  obligację m ożna w ygrać p ięćdzie 
s ią t tysięcy . C ałk iem  p ro s ty  rachunek .

—- W iecie  co, p rzy jac ie le  —  rze k ł reżyser, —  do  w iększych 
w ygranych  jeszcze d a leko  — n ie m acie tu  co do robo ty . Idźcie przy  
g o tow ać się do w ystępu .

N a chw ilę w p ad ł O stap , upew nił się, że w szyscy  m ieszkańcy  
s ta tk u  siedzą w  sali lo te ry jnej i znów  pob ieg ł n a  pok ład .

—  W orobjan inow , —  szepnął, —  m am  d la w as n iec ie rp iącą  
zw łoki ro b o tę  m alarską . S tań c ie  u w y lo tu  k o ry ta rz a  p ierw szej k la ­
sy i nućcie . Je ż e li będz ie  k to  podchodził —  nućcie  głośniej.

Stary zbaraniał:
—  A  cóż m am  n ucić?
—  W  każdym  raz ie  n ie  „B oże c a r ia  ch ran i" . C oś nam iętnego— 

„Jab łu sz k o ' lub „S erce  dziew czyny". U przedzam , że będz ie  z w a­
m i krucho , jeśli n ie  zaśp iew acie  n a  czas tej arji! To nie ek sp ery m en ­
ta ln y  te a tr !  S tłu k ą  n a  k w aśn e  jabłko!...

W ielk i kom binato r, cz łap iąc  bosem i stopam i, w ybieg ł n a  ko ­
ry ta rz , w y k ład an y  w iśniow em  drzew em . D uże zw ierciad ło , sto jące

na końcu  k o ry tarzu , odbiło 
szyldzik  na drzw iach:

w  pew nej chw ili jego postać . C zy ta ł

NIK. SIESTRIN 
Reżyser teatru Kolumba *

L ustro  opróżniło  się, n as tęp n ie  u k az a ł się w  n iem  znów  w ielk i 
kom binato r. T rzym ał w  ręce  k rzesło  o g ię tych  nóżkach . P rz eb ie g ł 
p rzez  k o ry ta rz , w yszed ł n a  p o k ład  i, m rugnąw szy  n a  H ipo lita  M ą- 
tw iejew icza , uda ł się z k rzesłem  na górę do budk i s te rn ik a . W  oszk lo ­
nej budce nikogo n ie  było . O stap  odniósł k rzesło  n a  ru fę  i rac zy ł 
po in fo rm ow ać W orobjan inow a:

—  K rzesło  będz ie  tu  s ta ło  aż do nocy. W szystko  obm yślałem . 
N ik t tu  p raw ie , p ró cz  nas, n ie  byw a. Z akry jem y k rzesło  plaikatam w 
a gdy  zm rok zapadn ie , zapoznam y się spokojn ie z jego zaw artością-'

P o  chw ili k rzesło , zaw alone deseczkam i i sk raw k am i czerw o­
nej m aterji, p rz e s ta ło  być w idoczne.

H ipo lita  M atw iejew icza znów o g arn ę ła  go rączk a  zło ta .
—  A  d laczego w łaściw ie  n ie  b ie rzem y  go do naszej k a ju ty ?— , 

sp y ta ł ze zn iecierp liw ien iem . M oglibyśm y je o d razu  w ypatroszyć^  
I gdybyśm y znaleźli b ry lan ty , to  odrazu  dalibyśm y d ęb a  na brzeg...

—  A  gdybyśm y tam  n ie  zna leźli?  Co w te d y ?  gdzie je podzie je­
m y ?  M oże odnieść je z po w ro tem  do o b y w ate la  S ies trin a  i up rze j­
m ie pow iedz ieć  daru jc ie , buchnęliśm y w am , uw ażacie , k rzese łk o , 
lecz, n ie s te ty , n ic  w  n iem  n ie  znaleźliśm y, w obec czego, uw ażac ie , 
zw racam y  w am  je w  pozostaw ia jącym  n ieco  do życzen ia  s tan ie . Tak 
chcec ie  p o s tą p ić ?  , 1

(D. c. n.). 
--------
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